ROZŚPIEWANA 
„DZIEWIĄTKA” 


ANDRYCHÓW  (HSI). Przy Andry- 
chowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
od trzech lat działa Harcerski Zespół 
Artystyczny „Dziewiątka”. Należy do 
niego 20 osób ze szczepu przy Szkole 
Podstawowej nr 4. Kierownikiem gru- 
py jest pani S. Soczyńska, W swoim 
repertuarze „Dziewiątka”* ma przede 
wszystkim piosenki harcerskie, pląsy 
i tańce. Raz w tygodniu dziewczęta 
spotykają się na zbiórkach, podczas 
których uczą się piosenek, opracowu- 
ją nowe układy choreograficzne, 
„Dziewiątka” występuje w klubach 
osiedlowych, gościnnie w innych 
szkołach. W maju ubiegłego roku 
na krakowskim Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej dziewczęta „wyśpiewały” 
Brązowy Róg. (dz) 


MOSKWA (PAP). Naukowcy z sybe- 
ryjskiego oddziału Akademii Nauk 
ZSRR zajmujący się zagadnieniem 
pneumatycznego transportu różnych 
ładunków, opracowali nietypowy spo- 
sób wydobywania węgla na powierzch- 
nię. Skonstruowali rurociąg pneumaty- 
czny, który popycha w górę wagoniki 
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Z WĘGLEM 
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wypełnione węglem. Poruszają śię one 
dzięki prądowi powietrza i małym ża- 
glom, zainstalowanym na każdym zwa- 
goników. Jak wykazały doświadczenia 
- jest to racjonalny i tani sposób trans- 
portu węgla. Jako siły ciągu używa się 
tego samego powietrza, które wtłacza 
się dla wentylacji kopalni. (ag) 


RYCERZE 
NA 


SKAŁACH 


BELGRAD (PAP). Malarstwo z ostatnie- 
go tysiąclecia przed naszą erą odnalezio- 
no na skałach koło Prilepu w Jugosławii 
(Macedonia). Przedstawia ono rycerzy 


z oszczepami na koniach i mułach, myśli- 


wego z łukiem, scenę polowania na jele- 
nia, stada domowych zwierząt, ptaki, 
symbole słońca i inne. Odkrycia tego do- 
konała grupa archeologów, w której obok 
Jugosłowian są Polacy. 


Dalsze badania trwają — oprócz history- 
ków sztuki wezmą w nich udział również 
inni specjaliści. Równolegle z badaniami 
naukowymi będzie się prowadzić konser- 
wację cennych malowideł. (ag) 


NAJPIĘKNIEJSZE 
KSIĄŻKI ŚWIATA 


BERLIN (PAP). W Lipsku otwarto, _ Michała Derenicza „Japonia — Nip- 
pon” oraz „Króla Maciusia Pierw- 
szego” — Janusza Korczaka, W dzia- 
le „przyrodaw książce” naszą twór- 
czość 
Polski” — Stefana Jarosza. Wszystkie 
z literatury pięknej, naukowej ite- wymienione pozycje wydane zosta- 
ły przez Naszą Księgarnię. 
Wystawa w Lipsku organizowana 
jest pod patronatem UNESCO. 


już po raz 15, Międzynarodową Wy- 
sławę Książek pod nazwą „Najpięk- 
niejsze Książki Świata”; jest to 
przegląd osiągnięć sztuki wydawni- 
czej. Reprezentowane są książki 


chnicznej oraz dziecięcej. W pol- 
skim stoisku można oglądać m. in. 
wyróżnioną honorowym  dyplo- 
mem w poprzednich konkursach 


reprezentują „Krajobrazy 


Jeden „„za kominem” 


jest miły, 
ale miliony? 


WASZYNGTON (PAP). Miliony świerszczy doko- 
nały tego lata inwazji na miasteczko Coalinga 
w środkowej Kalifornii. Sytuacja okazała się poważ- 
na: zamknięto sklepy i urzędy, część mieszkańców 
wolała wyjechać poza miasto. Telewidzowie skarżyli 
się, że świerszcze tak ogłuszająco „cykają”, że oglą- 


(ag) danie programów stało się niemożliwe! (ag) 
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W rozgrywanych o0s- 
tatnio w Pradze mis- 
trzostwach _ naszego 
kontyneńtu, Bronisław 
Malinowski w biegu na 
3000 m z przeszkodami 
nie dał żadnych szans 
swoim rywalom. Nie 
wszyscy jednak wie- 
dzą, że swoją karierę 
sportową rozpoczynał 
przed kilku laty od star- 
tów w Narodowych 
Biegach Przełajowych. 
W tegorocznym finale 
centralnym tych bie- 
gów, który odbędzie się 
8 października w Toru- 
niu, weźmie udział 
1200 zawodników kra- 
jowych i 12 ekip zagra- 
nicznych. 


WARSZAWA (PAP). Już drugą 
zimę pracuje „stacja polarna Pol- nowych wiatrów. : „FAKTY 
skiej Akademii Nauk im. Arctow- Załoga stacji prowadzi prace 


" 
skiego na wyspie Króla Jerzego _ z dziedziny biologii, geofizyki, sys- || OPINIE 
(King George) w Antarktyce. Jest tematycznie wykonuje obserwacje [e 


, HARCERZACH 
MY GZEKAMY NA CIEPŁĄ JESIEŃ |... 


POLARNICY JUŻ NAWIOSNĘ | oooeec2R 


ku systematycznie dostarcza in- 
formacje do dwutygodnika 
„Fakty i opinie” ukazującego się 
stacji antarktycznych; ma rozbu- ne. Z początkiem arktycznej wios- w Kętach. Ma ona w tym piśmie 
dowane zaplecze naukowe, techni- ny — w listopadzie — popłynie na ASA kolumoć: IŻ KCS) 
czne. i socjalne. Najtrudniejsze wyspę Króla Jerzego kolejna pol- IE aoła z NIKÓW 
miesiące zimowe minęły Polakom ska wyprawa antarktyczna, która 
pomyślnie, urządzenia stacji zdały dostarczy zaopatrzenie i dokona 
egzamin, a pogoda nie była zbyt wymiany załogi. 
dokuczliwa. Mniejsze były opady (ag) 


śniegu, nie było zbyt wiele huraga- 


różniającymi się harcerskimi 
dziennikarzami są Maciek Dra- 
pa i Jacek Nikiel ze Szczepu 
„Milenium”, z LO. (ap) 


CO SŁYCHAĆ 
U 
„SKRZATÓW” 


KĘTY (HSI). „Skrzaty” ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Kętach lubią się 
spotykać nie tylko na zbiórkach. Naj- 
chętniej bawią się razem ze swoją dru- 
żynową. Jest nią uczennica LO Halina 
Sztafińska, która już trzeci rok prowa- 
dzi tę drużynę. Ostatnio „Skrzaty” 
zdobywały sprawności indywidualne: 
śpiewak, przyjaciel książek i zbieracz. 
Zuchy mają też swój teatrzyk kukiełko- 
wy. W pełni zasługują na przyznany im 
tytuł „mistrzowskiej drużyny zucho- 
wej”. (ap) 


Fot. Zbigniew Bisanz 


O tym warto wiedzieć 


BUŁGARIA 


Przed kilkoma dniami minęła 34 rocznica 
powstania Ludowej Republiki Bułgarii. Zwykle 
przy okazji tego rodzaju uroczystości mówi się 
dużo o przeobrażeniach gospodarczych i spo- 
łecznych, o sukcesach jakie stały się udziałem 
calego narodu. Często sięga się wówczas do 
efektownych porównań, przytacza się dane 
ukazujące kilku — czy kilkunastokrotny wzrost 
produkcji, pomnożenia narodowego docho- 
du, przypomina się trudy i zacofanie jakie 
towarzyszyło startowi ku nowoczesności. 


Bułgaria jest szczególnie wdzięcznym 
obiektem dla takich porównań. Produkcja 
energii elektrycznej w ciągu trzech dziesięcio- 
leci wzrosła tam stukrotnie, a maszyn i stali 
ponad tysiąckrotnie. Była krajem, który zmu- 
szony był do sprowadzania z zagranicy nawet 
tak prostych wyrobów przemysłowych jak 
gwozdzie. 


Niewielu spośród milionów polskich turys- 
tów odwiedzających Bułgarię zna te fakty, 
a nawet jeśli o nich wiedzą to słuchają ich 
z pewnym powątpiewaniem. Zresztą w miarę 
osiągnięć współczesnej Bułgarii nie chcą szu- 
kać w porównaniach z latami jej trudnego 
startu, a raczej konfrontują poziom życia i sto- 
pień rozwoju gospodarczego z tym co obser- 
wują w swoich rodzinnych krajach, z tym co 
zobaczyli w innych państwach. Dla nich 
współczesna Bułgaria jest krajem nowoczes- 
nego przemysłu, sporych osiągnięć społecz- 
nych i cywilizacyjnych. Awans bułgarskiej 
ekonomiki wyznaczają dwa symbole: kozło- 
dujska elektrownia atomowa i elektronika, 
która toruje sobie także drogę na polskim 
rynku. Osiągnięcia gospodarcze ma także do 
odnotowania bułgarskie rolnictwo, które jako 
drugie po rolnictwie radzieckim wprowadziło 
upaństwowione i spółdzielcze formy gospo- 
darowania. Z tak zwanych „argrokomple- 
ksów” — a więc wielkich gospodarstw rolnych 
połączonych z przetwómiiami — pochodzi wie- 
le artykułów spożywczych znanych na całym 
świecie. 


Sukcesy ekonomiczne skłaniają wielu eks- 
pertów gospodarczych do wyrażania opinii, 
że Bulgaria od czasu zakończenia wojny roz- 
wijała się w tempie, na które stać było tylko 
niewielką liczbę państwświata. Nie oznacza to 
wcale, że brakuje w tym kraju kłopotów i pro- 
blemów, które czekają na jak najszybsze roz- 
wiązanie. Należy do nich — podobnie jak 
w Polsce — rozwój budownictwa mieszkanio- 
wego. Program przyjęty przez Bułgarską Par- 
tię Komunistyczną zapowiada, że pod koniec 
przyszłego dziesięciolecia każda rodzina dys- 
ponować będzie własnym mieszkaniem. 


Bułgarię i Polskę już od lat trzydziestu łączą 
bliskie więzy przyjaźni i współpracy. Przynosi 
ona obopólne korzyści i przyczynia się do 
szybszego rozwoju obu krajów. Niedawna wi- 
zyta w Warszawie premiera Stanko Todorowa 
i jego rozmowy z polskimi przywódcami po- 
zwalają oczekiwać, że współpraca, a szczegól- 
nie wymiana handlowa rozwijać się będzie 
jeszcze pomyślniej. Oba kraje mają sobie bo- 
wiem do zaoferowania coraz więcej nowo- 
czesnych i atrakcyjnych wyrobów. (kp) 
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KIM NAPRAWDĘ BYŁ 
INŻYNIER TARKOWSKI? 


Zdaniem wielu geografów wybudowanie Kanału Sueskiego było, jeśli idzie o żaglugą 
morską, najważniejszym wydarzeniem od czasu odkrycia Ameryki. Tylko, że zanim odkryto 


Amerykę... 


— Bądż pozdrowiony, faraonie, 
władco świata! Panie nasz, obra- 
zie żywy słońca i bogów. Nakłoń 
uszy swoje i wysłuchaj mnie: oto 
co mówią bogowie ustami swego 
najniższego sługi: „Niechaj syn 
nasz faraon odstąpi od swego pla- 
nu. Jeśli go wykona, przysłuży się 
nie Egiptowi, lecz chciwym barba- 
rzyńcom.” 


aką wyrocznię usłyszał faraon 
| neo. gdy zasięgnął opinii 

bogów w sprawie dalszej rea- 
lizacji swego wielkiego zamierze- 
nia. Nie, nie była to piramida wię- 
ksza od wszystkich innych, jakie 
zbudowali jego poprzednicy. Fara- 
on Necho postawił sobie cel bar- 
dziej doczesny, postanowił połą- 
czyć morza Europy i Azji przeko- 
pując kanał między Morzem Śró- 
dziemnym a Czerwonym. Necho 
nie wymyślił tego sam, ani też nie 
był pierwszym władcą Egiptu, któ- 
ry tego dzieła dokonał. 700 lat 
przed nim uczynił to już Ramzes 
Wielki, ale jego następcy, a także 
i ciągłe wojny, przyczyniły się do 
tego, że kanał pozbawiony opieki, 
został zasypany piaskiem niesio- 
nym przez pustynne wiatry: Nie 
pozostało po nim wiele śladów. 
Teraz, a działo się to okołó roku 600 
przed naszą erą, faraon Necho po- 
stanowił odkopać, a właściwie 
zbudować na nowo kanał prowa- 
dzący do legendarnej krainy złota, 
Punt zwanej, do Arabii, słynącej 
z kadzidła i Somalii, którą na on 
czas nazywano „rogiem aromaty- 
cznym” od mnogości wonnych ko- 
rzeni, bez których jedzenie jest 
mdłe, pozbawione smaku, a leka- 
rze nie mogą sporządzać leków. 
Już 120 tysięcy istnień ludzkich po- 
chłonęła inwestycja faraona, a cią- 
gle nie było widać końca dzieła. 


araon doskonale wiedział, kim 
E są ci barbarzyńcy, którym ka- 

nał miał się przysłużyć — byli to 
groźni i okrutni Persowie. Przerwa- 
no roboty, a Necho wyposażył eks- 
pedycję i polecił jej, aby opłynęła 
Afrykę wokoło — szukał innej drogi. 
Tak się stało — opłynęli Afrykę. 
| stało się też i tak, jak mówiła 
wróżka. O niezbadana mądrości 
kapłanów! 100 lat później Dariusz 
| podbił Egipt i dopiero Persowie 
doprowadzili kanał aż do Jeziora 
Gorzkiego. Ale wielkie dzieło ukoń- 
czono wiele lat później, za panowa- 
nia Ptolemeusza |l (285-246 
p.n.e.) Znów po latach pustynia 
upomniała się o swe prawa i na 


wielu odcinkach zasypała kanał 
Dopiero cesarz rzymski Trajan, w 
98 roku n.e. odbudowuje go i rzym 

skie galery płyną po bogactwa 
Wschodu. Niedługo to trwa, może 
lat sto, nie więcej. Władcy Bizan- 
cjum lekceważą konserwację kana- 
łu z wiadomym skutkiem. | jeszcze 
raz kanał, tym razem za sprawą 
kalifa Omara, około roku 640 łączy 
wody Morza Śródziemnego z Mo- 
rzem Czerwonym. Nosi wtedy na- 
zwę Cieśniny Władcy Wiernych. 
Dzięki tej „cieśninie'* Arabowie pa- 
nują nad handlem ze Wschodem, 
150 lat później, podczas wojny 
Egiptu z mieszkańcami Medyny na 
Półwyspie Arabskim, kanał zostaje 
zniszczony. Mijają stulecia zapom- 


nienia, nikt nie myśli o jego odbu- 
dowie. 

Pewnego dnia u stóp piramid 
staje młody, niewielkiego wzrostu 
giaur z Europy, niewierny, który 
każe miejscowej ludności nazywać 
się sułtanem El Kabi. Pokazuje 
swym stojącym w szeregach żoł- 
nierzom piramidy i woła: „Żołnie- 
rze, czterdzieści wieków patrzy na 
was!” Tak, to Napoleon Bonapar- 
te, młody generał, który przy po- 
mocy rewolucji francuskiej i włas- 
nego talentu, wdrapuje się właśnie 
na szczyt potęgi i sławy. Tu, do 
Egiptu w roku 1798 przypłynął, by 
zniszczyć Anglię, odciąć jej drogi 
do bajecznie bogatych Indii, by na- 
reszcie odebrać je Anglii. Jego 
uwagę zaprząta również kanał, o 
którym słyszał, że kiedyś, przed 
wiekami, przebijał „mur” między 
Morzem Śródziemnym a Czerwo- 
nym. Ogląda jego ocalałe resztki, 
a właściciwe już tylko zasypane 
piaskiem ślady wielkiej budowli. 


Tymczasem Nelson niszczy flotą 
francuską pod Abukirem i plany 
wyprawy do Indii biorą w leb. Z bu 
dowy kanału toż nic nie będzie 
inżynierowie, których Napoleon 
przywiózł ze sobą, oświadczają, że 
Morze Czerwone ma wyższy po 
ziom niż Śródziemne. Trzeba by 
zbudować skomplikowany system 
śluz, aby przeszkodzić zalaniu 
Egiptu przez Ocean Indyjski. Nie 
wierzy w to tylko wielki fizyk i ma- 
tematyk francuski Laplace, który 
udowadnia, że twierdzenie inży- 
nierów to bzdura. Ale znowu jemu 
nikt nie wierzy. Zresztą po kilku 
latach nie ma już Francuzów 
w Egipcie. Za to Anglicy wytyczają 
tędy drogę lądową — „overland ru- 


ote” skracając szlak transportu to- 
warów między Bombajem a Lon- 
dynem o ponad 11 tys. km. 


a początku XIX wieku panuje 

w Egipcie Muhammad Ali. 

Ciekawa to wielce postać. 
Urodził się w Albanii, gdzie jako 
młody człowiek zajmował się han- 
dlem tytoniem. Wstąpił do armii 
i po latach stanął na czele albań- 
skiego kontygentu wojsk, które 
sułtan turecki wysłał do Egiptu, do 
walki przeciwko armii francuskiej. 
Później został mianowany guber- 
natorem wojskowym Egiptu z ra- 
mienia sułtana. Toczył zwycięskie 
walki z przeciwnikami Turcji na 
Płw. Arabskim, jego wojska w 1823 
roku założyły dzisiejszą stolicę Su- 
danu — Chartum. W 1841 r.specja|- 
nym dekretem sułtana, Muham- 
mad Ali zostaje mianowany wice- 
królem Egiptu i zakłada dynastię, 
która będzie panowała w tym kraju 
aż do roku 1952, kiedy to rewolucja 


I want to learn English... 


zainicjowana przez młodych ofice 
rów » Nasseram na czele, zmiecie 
1 ronu ostatniego je90 potomka 
króla Faruka 


uhammad Al był władcą 
M mądrym anetgicznym 

choć okrutnym: pragnał 
przywrócić dawną świetność Egip 
tu wo współcznśnym świecie Jego 
największymi wrogami 84 Anglicy. 
wiąc nie dziwnego, ża otacza siq 
Francuzami. Doradcą Muhamma 
da AN do spraw nawadniania jest 
Adolf Linant da Ballafonda, były 
oficer francuskiej marynarki Nie 
zachącany przez nikogo, prowadzi 
pomiary Przesmyku Sueskiego 
Nie ma różnicy poziomów międry 
Morzem Śródziemnym a Czarwo- 
nym! Laplace miał racją! Wyniki 
tych badań bardzo zainteresowały 
konsula Francji w Aleksandrii — 
Ferdynanda de Lasseps Połączyć 
Europę z Azją i Afryką! Obólić mur 
Ileż można na tym zarobić! 20 listo 
pada 1854 roku ówczesny władca 
Egiptu - Mohammad Said, inaczej 
Said Pasza, udziela zezwolenia 
Lessepsowi na budowę kanału 
Firman — zezwolenie na budowę 
przewiduje, że Egipt dostarczy bez 
płatnie siły roboczej. Ten punkt fir 
manu, będzie później w trakcie bu- 


dowy opłacany życiem wielu dzie- 
siątków tysięcy egipskich robotni- 
ków. Jak przy budowie piramid, bo 
warunki i narzędzia pracy niewiele 
się od tamtych czasów zmieniły. 
Pierwszą łopatę w ziemię wbił Les- 
seps w dniu 25 kwietnia 1859 r.; 
w dniu 15 sierpnia 1869 r. obalono 
ostatnią zaporę odgradzającą wo- 
dy Morza Czerwonego. W połowie 
października tegoż roku wielki 
triumf budowniczych: statek „Lou- 
ise et Marie” pod francuską bande- 
rą przepływa cały kanał od Suezu 
do Port Saidu — z południa na pół- 
noc. W miesiąc później 17 listopa- 
da 1869 r. płynie po raz pierwszy 
konwój statków z północy na po- 
łudnie. Na czele francuski „Orzeł”. 
Na jego pokładzie Ferdynand de 
Lesseps i cesarzowa Eugenia. 
Brzmią jeszcze w ich uszach trium- 
falne tony fanfar marsza gladiato- 
rów z opery „Aida””,skomponowa- 
nej na otwarcie kanału przez Giu- 
seppe Verdiego. Wielka radość, 


wielkie nadzieja na wielkię rysk 
Nie skorzystają z nach tylko Egię 
cjanie. Przez długie lata karat ba 
dzie ściągał na Egipt tyko nie 


szczęścia Nad kanałem 3 wim 
i nad Egiptem będą chciały SER 
wać zarówno Francja jak | Wietk; 
Brytania. 13 września 1247 ; o 
rosbiciu wojak Paary Arabiego An 
gficy róspoczną „tymczasową 
okupacją, która potrwa 74 |ątą 

A jak to było 1 inżynierem Taro 
wskim, ojcem Stasia z książki H 
Sienkiewicza, „W pustyni | w pusz. 
czy”? Cry wszystko jest w rwej (4 
cją? Czy w ogóla jakiś polski ży 
nier budował kanał? Tak! 


śród budowniczych Kanah; 
WW soestoco blrzkich wspóź 

pracowników lesing4ą 
byt... Polak, inżynier Stanisław Ją 
nicki. Po studiach w Hanowerze 
praktykował w fabryce na ulicy $9 
lec w Warszawie, a później jako 
zastępca kierownika robót budo 
wał Most Kierbedzia 
tym miejscu stoi most Śląsko-Dąb. 
rowski. Kiedy most był gotowy 
zaproponowano Janickiemu wy 
jazd do Egiptu i współpracę przy 
budowie kanału. Propozycję przy 
jął: był to rok 1864. Przebywał 
w Egipcie do czasu otwarcia kaną 


obecnie ną 


Fot. archiwum 


łu. W czasie uroczystości otrzymał 
wysokie odznaczenie od cesarzo- 
wej Eugenii, żony Napoleona Ill 
Do innych prac naszego rodaka 
należy budowa portu w Rijece (Ju- 
gosławia), oraz regulacja rzeki 
Moskwy. 

Inżynier Janicki podczas pobytu 
w Austrii poznał Henryka Sienkie- 
wicza, z którym się zaprzyjaźnił. 
Kto wie, czy to właśnie nie on stał 
się pierwowzorem inżyniera Tar- 
kowskiego, ojca bohaterskiego 
Stasia. Od roku 1883 Janicki za 
mieszkiwał w kraju i tu czetery lata 
później otrzymał propozycję 
współpracy przy budowie Kanału 
Panamskiego, której nie przyjął. 
Zmarł w rok później w Warszawie 
mając 52 lata 

Fakty te zostały ujawnione do 
piero przed kilkunastu laty, do tej 
pory uważano, że Sienkiewicz po 
prostu Tarkowskiego „wymyślił” 


JERZY KOWALKOWSKI 


Zjawil się o godz..ie 16,00. Miał jeszcze dużo, bardzo dużo czasu przed sobą. 
Deszcz zacinal, wiatr złośliwie wiał prosto w twarz. Człowiek krył się za parasolem 
usiłując ocalić resztki ciepła przyniesione z domu. O 18,00 dołączyły do niego 
dwie dziewczyny. Miały ze sobą termos z gorącą herbatą, kanapki i koc. A poza 
tym kilka książek i najświeższe gazety. - 

Łączyła ich wspólna niedola, a ponieważ noc mieli spędzić wspólnie, znajomość 
zawarta została wkrótce. Kolo północy zaczął zbierać się tłumek. Ludzie zbijali się 
w grupki, bo to i cieplej, i weselej, a człowiek to bestia towarzyska i lubi stadne 
życie. 

Czas, choć powoli, płynął, a kolejka rosła i rosła. Ci pierwsi z radością spoglądali 
do tyłu na sznureczek nieszczęśliwców stojących za nimi i od razu cieplej robiło 
się im na duszy. 

Zapisy mieli rozpocząć o dziewiątej rano. Noc była wystarczająco dluga, aby 
zdążyć powtórzyć najważniejsze regułki, przypomnieć sobie „,czasy” i słówka. 

Kursy języka angielskiego „u metodystów” w Warszawie od lat cieszą się dobrą 
sławą. Ile w tym prawdy-wiedzą tylko ci, którzy kursy te ukończyli. Zdania wśród 


obserwatorów są w każdym razie podzielone. Jedni uważają, .że z dawnych 
znakomitych lekcji została tylko nazwa, inni są zdania, że to jedyne kursy, podczas 
których człowiek naprawdę poznaje obcy język. 

Nad ranem kolejka osiągnęła gigantyczne wprost rozmiary i zdawała się nie 
mieć końca. Chętnych do chłonięcia wiedzy było tak wielu. 

No więc, stoją przez tę noc w ogromnej kolejce, pełni zapału do nauki. A potem 
przychodzi zwykły dzień, kiedy o 16,30 trzeba lecieć na lekcję. A tu np. w kinie 
film, o zobaczeniu Którego marzyliśmy od miesięcy. Jest to sytuacja wyjątkowa, 
która z czasem staje się normalną. 

i obce mają przyszłość — takie przekonanie panuje wśród większości - i jest 
RÓLAREŻŃE asie tak samo niezbędna jak znajomość liter. Dlatego warto 
nieco przymarznąć przez tę jedną noc, bo przez jakich czas człowiek ma uczucie 
jakby zglębił tajemnice wszystkich zawiłości języka angielskiego. Taki człowiek 
z kolejki uważa, iż „przestanie” jednej nocy jest usprawiedliwieniem jego 
późniejszego nieuczenia się. Bo jak to wygląda w „rzeczywistości? Po kilku 
pierwszych lekcjach, na które każdy chodzi pilnie i podczas których slucha 


uważnie, skrzętnie notuje, bierze czynny udział, odrabia zadania, następuje okres 
„odpuszczania sobie”. Człowiek bowiem dochodzi do wniosku, że opuszczenie 
jednej lekcji i tak niewiele zmieni. Potem dojrzewa się do myśli, że darowanie 
sobie jeszcze jednej i następnej, również nie wpłynie na stan wiedzy. I tym 
sposobem mijają tygodnie. Do końca roku docierają nieliczni. Przepadają dobre 
chęci i ciężkie pieniądze. 

Ci z kolejki teraz gotowi są oddać życie za jęci i 
d c przyjęcie na kursy. Po pewnym czasie 
jednak dochodzą do wniosku, że kursy te właściwie nie są takie 22 ke. 1 żejak 
ktoś rzeczywiście chce nauczyć się obcego języka, może uczyć się sam w domu. 

Teraz jednak póki co stoją w kolejce i powtarzają: — I want to learn English. 
I want to learn... 

Jedni wytrzymują dwa tygodnie, inni troch żej. ż ; 

) t dwa j ę dłużej. A potem żal, że tacy źli 
lektorzy, że za dużo tej nauki, a w ogóle to angielski dny, 1 tak aż do 
i o Hey Jessy przyjdzie czas na zapisy. Wtedy znów pierwszy człowiek 

i lo 16,00 (a może wcześniej) i raz. g 
szlość Językówwoke io zeń j em z innymi, którzy wierzą w przy: 


ANNA CHEŃSKA 


SIĘ BIERZE 
WISŁA? 


ył! Karpat, potężny władca i miał 

czterech synów: Tatra, Pienia, 

Beskida i Suda. Po śmierci ojca 
synowie podzielili jego państwo mię- 
dzy sobą tak, że Beskidowi dostała się 
kraina ku zachodowi. 


Beskid miał żonę Boranę, pod jej 
opiekę oddane były bory i zwierzęta 
w nich przebywające. Gdy Beskid 
umarł, Borana osiadła na najwyższej 
górze, wychowała dwie swoje córki, 
cudownej urody, Czarnochę i Białkę 
i syna Lena. (...) 


Kiedy Borana czuła bliską śmierć, 
przytuliła do piersi dzieci. Żegnając je 
dała córkom polecenie rozprowadze- 
nia wody po ziemi, a synowi zakłada- 
nie łąk i pól, wszystkb na pożytek 


ludziom. Skoro matka zamknęła już 
oczy na zawsze, pochowały ją dzieci 
na tej górze, gdzie dotąd tak szczęśli- 
wie przeżyły młodość swoją. 

Wypełniając polecenie matki, dzieci 
rozeszły się, każde w inną stronę. Len 
wszystkie miejsca, jakie tylko matka 
nie pozasiewała lasem, użyźniał, two- 
rząc z nich łąki z bujną trawą i pola 
z urodzajnym zbożem. Córki zaś roz- 
prowadzały wodę. 

Czarnocha, która była czarnooka 
i miała czarne włosy, po pożegnaniu 
się z siostrą, zapłakała chwilę, nim 
wyruszyła w dalszą drogę. Wybrała 
sobie łagodną pochyłość góry ku po- 
łudniowi i zwolna zstąpiła do doliny 
w smutku pogrążona. 

"Białka zaś z jasnymi włosami z błę- 


kitnymi oczyma wkrótce zapomniała 
o zmartwieniu i żywo podążyła ku 
północy. Swawolna, nie zważając na 
skały i przepaście, zeskakiwała żywo 
w dół, śpiewając sobie wesoło. 

Białka niebawem znalazła się w do- 
linie i, o radości, ujrzała przed sobą 
siostrę Czarnochę. Witały się serdecz- 
nie i postanowiły już nie rozłączać się 
nigdy. I tak wesoło między wysokimi 
górami zstępowały coraz to niżej po 
dolinie, gdzie brat ich, Len, już pozak- 
ładał łąki i pola. Lecz niedaleko zaszły. 
Widział ich Czantor, pokochał i nie 
chciał ich puścić dalej. Namawiał 
i braci swoich, którzy zastąpili im dro- 
gę zamykając dolinę górami. (...) 

Siostry czuły się tu bardzo szczęśli- 
we i nie myślały opuścić tego miejsca. 
Lecz długo nie trwało takie szczęście. 
Matka Ziemia kazała rozstąpić się gó- 
rom i wypuścić wody. Czantor musiał 
być posłuszny, lecz nie chciał ich puś- 
cić w nieznane. Wysłał zatem jedną 
falę na zwiady i wyszukanie drogi. 

Ta pierwsza fala wysłana Wyszła 
czy Wisła zwana, wypłynąwszy z gór 
ulubionych, znalazła się niebawem 
w równinie i z tęsknoty już chciała 
wrócić do sióstr — gdy ujrzała z dala 
góry... Były to góry Krakusa. Fala ta 
przebiegała kraje obszerne, trzymając 
się zawsze bliskości gór. | opuściwszy 
góry Krakusa, zdążała do innych: san- 
domierskich, puławskich, warszaw- 


skich, płockich i za toruńskimi pobie- 
gła do morza. 


yle głosi legenda wiślańskich gó- 
To na temat pochodzenia inazwy 
naszej największej rzeki — Wisły. 

Rzeki, która jest nie tylko największa 
w Polsce, ale w całym zlewisku Morza 
Bałtyckiego. | pomyśleć, że gdyby gó- 
ry, z których wypływa, trochę tylko 
przestawiono, a potoki, z których po- 
wstaje — znalazły się kilka kilometrów 
na zachód — to spłynęłaby Olzą do 
Odry; a gdyby parę kilometrów na 
południe — to nie mielibyśmy Wisły 
w ogóle. Popłynęłaby do Dunaju, a po- 
tem do Morza Czarnego. 

Legenda-legendą, ale tak naprawdę 
nie sposób wskazać miejsca i powie- 
dzieć: o, tu jest początek Wisły. 

Leśniczy, p. Karol Brańka, Białą Wi- 
sełkę uznaje za potok źródłowy i spo- 
śród kilkunastu potoczków, które dud- 
nią w lesie po skalnych progach i two- 
rzą Białą Wisełkę odnalazł jeden, któ- 
rego źródło z góry ogranicza potężny 
głaz, a najbliżej, jakby na straży rosną 
dookoła cztery, wyjątkowo piękne 
świerki, których wiek szacuje się na 
130 do 150 lat. Nie tylko zresztą w tym 
miejscu są tak dorodne drzewa. Na 
Baraniej Górze jest wiele miejsc, gdzie 
świerki jodły budzą zachwyt specjalis- 
tów wielu krajów. 


Fot. A. Labryga 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


dres jego wciąż jeszcze nie jest 
A* dobrze znany sofijczykom, 

ale niewątpliwie za rok-dwa — 
ogród ten będzie jednym z najchętniej 
odwiedzanych miejsc w mieście. No- 
we ZOO — jedno z najnowocześniej- 
szych i największych w południowo- 
wschodniej Europie, dziesięciokrotnie 
większe od dotychczasowego ogrodu 
zoologicznego — będzie wymarzonym 
miejscem wypoczynku i rozrywki, 
spotkań ze światem zwierząt. 


U podnóża góry Witoszy powstaje 
zespół ulic i alei, trawników i budyn- 
ków o oryginalnych formach. Budowa 
ich jest już na ukończeniu i wkrótce 
rozpoczną się roboty wykończeniowe. 


Przy projektowaniu pomieszczenia 
i wybiegu dla słoni uwzględniono 
wszystkie specyficzne wymogi życia 
tych zwierząt. Specjalne iluminatory 
oświetlają wewnętrzne klatki, urzą- 
dzenia klimatyczne pozwolą oglądać 


nii 


je na wybiegu przez cały rok, a ogrze- 
wanie promiennikowe utrzymywać 
będzie odpowiednią temperaturę 
podłogi także w zimie. Zwiedzających 
dzielić będzie od zwierząt rów o szero- 
kości 2 m. Właściwie nie tylko tu, ale 
prawie wszędzie, gdzie było to tylko 
możliwe, nie przewidziano klatek i sia- 
tek, zastępując je najczęściej suchym 
lub wypełnionym wodą rowem. 
Amfiteatralnie 


położone tarasy, 


przypominające pływające góry lodo- 
we, nadają arktyczny charakter zakąt- 
kowi dla niedźwiedzi. Dzięki różnym 
poziomom wybiegu zwiedzający będą 
mogli obserwować zwierzęta z wielu 
stron. Miejscem ochłody dla białych 
niedźwiedzi np. będzie basen o powie- 
rzchni 1600 m kw. Oprócz nich umiesz- 
czeni tu zostaną przedstawiciele 6 ga- 
tunków tej rodziny ssaków. 


Ogromna woliera, unikalna budow- 
la o nieco dziwnym kształcie, stanowi 
w zasadzie wielką klatkę o wysokości 
7-piętrowego bloku, w której swobod- 
nie będą mogły latać ptaki. 


Prawie wszystkie obiekty w ogro- 
dzie zoologicznym są unikalne. Budo- 
wane są nie tylko po raz pierwszy 
w Bułgarii, ale należą do pierwszych 
prób w praktyce światowej. Niezwykłe 
są również formy budynków dla dra- 
pieżników — trzy pawilony połączone 
ze sobą w oryginalny sposób. Pierw- 
szy z nich ma kształt elipsy, drugi — 
trójkąta, a trzeci przypomina żółwia. 
Nowością jest też specjalna poduszka 
powietrzna, zatrzymująca zapachy, 
wydobywające się z klatek zwierząt. 


Na ukończeniu są pawilony dla 
małp, zespół budynków gospodar- 
czych i niektóre mniejsze budynki. 
Trwają prace przy budowaniu głów- 


" nego wejścia, obok którego powsta- 


nie kilka stawów. 


B. Georgijew („Sofia-Press”) 


|= 


Praca Renaty Szcześniak (lat 15) wyróżniona 
w konkursie literackim „Złota Ostroga” 78 


przedpokoju słychać bylo 
( K j dwa głosy - babci i jakiń 
młody, dziewczęcy. 

— Renata - zawołała babcia - chodź 
tu, poznasz naszą nową sąsiadkę. 

Bez entuzjazmu oderwałam się od 
książki i wstałam z  tapczanu 
W drzwiach stała moja mniej więcej 
rówieśnica, objuczona siatkami, wy- 
pchanymi na sztywno, które natych- 
miast poznałam. Niewątpliwie były 
nasze. 

— Ale babcia nakupiła - powiedzia- 
łam odbierając je z rąk dziewczyny, 
która przyglądała mi się ukradkiem. 

— Ta panienka pomogła mi je przy- 
nieść — zauważyła babcia mimocho- 
dem, patrząc jednak na mnie dość 
wymownie. Była to aluzja do mojej 
niedawnej odmowy na propozycję, 
bym razem z babcią poszła po spra- 
wunki. 

— Poznajcie się, to Ania, a to moja 
wnuczka. 

Podałam jej rękę, czując przez skó- 
rę, że nie będzie to miła znajomość. 
Wyglądało na to, że babcia postawi mi 
ją za wzór, gdy tylko drzwi się zamkną 
za tą Anką. 

— Pogadajcie sobie, zaraz zrobię 
herbatę. Zaprosiłam Anię na ciasto, 
bardzo je lubi — babcia wycofała się do 
kuchni. 

— Ja chętnie pomogę — zawołała An- 
ka niezwykle ochotnie. Paskudny pod- 
lizuch na gościnnych występach, po- 
myślałam patrząc na nią ponuro. 

— Siedź — syknęłam i głośniej doda- 
łam — babcia nie znosi, jak ktoś wierci 
się jej pod ręką. Zresztą kazała nam 
rozmawiać. No więc mów. Skąd się tu 
wzięłaś? Nie widziałam cię dotąd. Do 
jakiej chodzisz szkoły? Do której kla- 
sy? Jak się uczysz? Masz rodzeństwo, 
gdzie byłaś na wakacjach? 

Lekko osłupiała. Po chwili jednak 
dość płynnie, choć sztywno odpowie- 
działa na moje pytania. Patrzyłam na 
nią z nieukrywaną niechęcią. Musiała 
się akurat napatoczyć babci pod te 
durne siatki! Złapała je jak diabeł do- 
brą duszę, a ja nie dość, że przez nią 
wypadłam niekorzystnie, bo się nie 
ruszyłam, choć babcia prosiła, to jesz- 
cze cały wieczór będę słyszeć achy 
i ochy otym blondasku. Wykrzywiłam 
się na samą myśl o tym... 

— Coci, niedobrze? Może przynieść 
wody z cytryną — zaofiarowała się 
Anka. 

— Przynieś i sama wypij — poradzi- 
łam jej ze złością — bo jesteś okropnie 
słodka. 

Spojrzała na 
i syknęła. 

— Nie cierpię, jak ktoś się czepia bez 
powodu; gdyby nie twoja babcia, po- 
wiedziałabym ci dwa słowa... 

— Świeżo parzona — oznajmiła bab- 
cia stawiając na stole szklanki — a prze- 
pis na ciasto dam ci, jeśli będzie sma- 
kować, Aniu. 

— Bardzo pani dziękuję, jest znako- 
mite, chętnie je upiekę — odpowiedzia- 
ła Anka tonem osoby świetnie nad sobą 
panującej i dobrze wychowanej. 

Obrzydliwość. Sięgnęłam po naj- 
grubszy kawał ciasta, choć wcale nie 
miałam na nie ochoty. 

— Więc umiesz piec? — zaintereso- 
wała się babcia. — Powiem ci, jak się je 
robi. Spróbuj na razie z pół kilograma 
mąki — babcia wsiadła na swego ulubio- 
nego konika. 

Anka z uwagą słuchała tego przeklę- 
tego przepisu, tyle razy wtłaczanego 
mi w uszy. 

— Głowa zaraz mi pęknie, muszę się 
położyć — oznajmiłam i było to zgodne 
z prawdą. Perspektywa słuchania za- 
chwytów nad Anką może wywołać na- 
wet migrenę. 


mnie spod oka 


Wyszłam z pokoju, odprowadzona 
zdziwionym spojrzeniem babci i kpią- 
cym Anki. Ledwie ulożyłam się na 
tapczanie, zręcznie robiąc w kocu 
gniazdo, w którym ukryłam książkę, 
usłyszałam brzęk szkla 1 wymianę 
uprzejmości. „/araz powycieram... 
niech pani odpocznie... a szklanki tu... 
— (wierkało to dziewuszysko. - Śmieci 
wyniosę, niech pani juź nie schodzi na 
dół.” 

- Rzeczywiście, męczy mnie bar- 
dzo to trzecie piętro — dolatywał mnie 
głos babci — ostatnio jakoś czuję swoje 
lata... coraz mi ciężej... dziękuję ci, 
dziecko, dobra jesteś... tu postaw.. 

Czy w tych warunkach można mieć 
migrenę? Usiadłam na tapczanie i na- 
raz poderwało mnie. Ja tu leżę, a tam 
na szaro robi mnie ta cała grzeczniutką 
i uczynna Anka. Jeszcze trochę, a usły- 
szę, że jestern najgorsza. Trzeba się 
bronić. Wypadłam z pokoju, właśnie 
gdy zamierzała wyjść. W ręku miała 
kubel, cokolwiek czubiasto wypełnio- 
ny. Prawda, miałam wczoraj wyrzucić 
te paskudne śmieci. Wyrwałam jej ku- 
beł i cicho zamruczałam: „„Słodzik, 
syropek, lukrecja!” Niech wie! 

— Co? — zapytała, ale juź byłam na 
schodach. Gdy wróciłam, Anka juź 
wyszła. Mną natomiast zaczęły miotać 
istne furie. Pobiegłam do babci. 

— Zaraz mi powiesz, jaka ona 
uczynna i miła — zaczęłam zaczepnie, 
myjąć z wściekłością kubeł, choć mie 
cierpię tego robić —a ja nie pomagam ci 
w ogóle. A to nieprawda. Dziś tylko 
zapomniałam o śmieciach... 

— ... i wczoraj — uzupełniła babcia. 

— No i wczoraj — zgodziłam się — ale 
dlaczego? Może zapytasz? Bo wróci- 
łam zmęczona od tej kobiety, u której 
byłam z Magdą. Ona nie wstaje, to 
znaczy ta kobieta, i mnóstwo roboty 
jest koło niej. A ta druga, do której 
idziemy jutro ma zawsze 120 życzeń. 
Latamy koło niej jak oparzone. A ona 
nic, tylko siedzi, patrzy i przypomina. 
A to jeszcze starą bułkę pokroić na 
sucharki, a to okruszki wysypać dla 
ptaków, a to poduszki wytrzepać i na- 
stroszyć, bo lubi puchate... 

— Ile ona ma lat? — zamteresowała 
się babcia. 

— Ta jutrzejsza? Och, okropnie sta- 
ra, chyba ma ponad 60 lat. 

— No, to od jutra zacznij i mnie tak 
obsługiwać. Może w ramach pracy 
społecznej. Albo Anię poproszę, skoro 
ty nie masz czasu. 

— No, wiesz... — oburzyłam się na 
wspomnienie słodzika — ale dlaczego 
chcesz, by cię obsługiwać? 

— Bo ja też jestem okropnie stara, 
jak powiedziałaś, i mam ponad 60 lat. 

— Jak to jesteś stara — zdziwiłam się 
— przecież wszystko robisz w domu... 
i gotujesz, i zakupy robisz — zaczęłam 
się jąkać, bo nagle dotarło do mnie. 

Istotnie, babcia jest przecież w wie- 
ku naszych podopiecznych! Uważam, 
że one są stare, więc nie mogą sobie 
same poradzić, a to, że i własną babcię 
należałoby tak traktować, jakoś mi zu- 
pełnie umknęło. 

- ...lak... ak = mówiła babcia, jak- 
by czytała w moich myślach. 

— Moja mama często powtarzała , że 
najsłabiej widać pod samą lampą. Czy 
mnie kiedy kto wzruszył poduszki? 
A ja też lubię, jak są miękkie. 

— Babciu — cisnęłam kubeł i dopa- 
dłam do niej. Czułam się co najmniej 
głupio — zawsze wieczorem zrobię je na 
puchate, przysięgam... A ztą lampą, to 
prawda. Więc przypominaj mi, do- 
brze? O tym, że nie tylko o poduszki 
chodziło, zamilczałam. Ale zrozu- 
miałam. 


RENATA 


miłość?... 


Ta miłość zrodziła się 2 niena- 
wiści. Nasza historia w skrócie wy* 
gliąda następująco. Wojtek zaczął 
mnie zaczepiać. Codziennie kilka 
razy przechodziłam ulicą obok jego 
domu, wówczas on wychodził 
i szedł ze mną. Nie lubiłam go za to. 
W ogóle nie lubiłam chłopców, 
którzy zaczepiają, a więc jego też. 
To było półtora roku temu. Odtego 
czasu wiele się zmieniło. Polubi- 
łam go, a o tym, że go kocham 
przekonałam się później. Spotyka- 
łam się z nim. On wyznał mi mi- 
łość, ja też oświadczyłam, że jes- 
tem w nim zakochana. Zdarzały się 
między nami nieporozumienia, ale 
zawsze godziliśmy się. Ostatnio 
doszło do pocałunków i Wojtekcią- 
gle zapewniał o swojej miłości. Te- 
raz wszystko się zmieniło. Nie było 
żadnej kłótni i nagle mój chłopak 
przestał ze mną rozmawiać. Na uli- 
cy zachowuje się tak, jakby mnie 
nie znał. Wiem, że innej dziewczy- 
ny nie ma. Co zrobić, aby to szczęś- 
cie, które odczuwałam, gdy byliś- 
my razem, wróciło? Szczęście 
w miłości polega na tym, że czło- 
wiek kochający chce być kochany. 
Zdawało mi się, że jestem kocha- 
na, ale co z tego, gdy teraz jestem 
nieszczęśliwa, Poradźcie, co mam 
zrobić. 


Zakochana 


Potrzebuję również 
ojca... 


Ojciec nie mieszka z nami od 5 
lat. Niedawno, bo ok. 3 lat temu, 
mama wyszła za mąż po raz drugi. 
Ciężkie to było dla mnie przeżycie. 
Ojczym jest bardzo młody i nie 
mogę się do niego przyzwyczaić, 
Po prostu nie możemy znaleźć 
wspólnego języka, nie rozumiemy 
się. Nie potrafię znaleźć w nim oj- 
ca. Często się kłócimy, nawetzma- 
mą. Czasem odwiedzam swojego 
tatę. Kocham go i chyba każdy to 
rozumie... oprócz mojej mamy. 
Mam młodszą siostrę (z drugiego 
małżeństwa mamy). Ojczym darzy 
ją wielką miłością, a mnie to bar- 
dzo boli. W ciężkich chwilach chcę 
płakać i błagać go o kilka zwykłych 
ojcowskich słów. Niestety, on 
często krzyczy, drwi, lub nie odzy- 
wa się wcale. Trwa to już 2 lata. 
Myślałam czasami, poprawi się, 
pokochamy się i wszystko będzie 
dobrze. Nic z tego. Tylko czasami 
zdarzają się takie dni, że się ode- 
zwie, uśmiechnie. Poza tym nie in- 
teresuję go. Mama mnie kocha 
i usiłuje łagodzić te różne przykre 
sytuacje. Przeważnie jednak koń- 
czą się one słowami, że jestem 
niewdzięczna, że on jest dla mnie. 
dobry... Jest dobry, ale cóż ztego, 
skoro nigdy nie podał mi ojcow- 
skiej ręki w strapieniu, nie zapytał, 
jak w szkole, nie pocieszył, Mam 15 
lat. Nie jestem dzieckiem, ale po- 
trzebuję nie tylko matki, ale iojca. 
Proszę, wydrukujcie mój list. Po- 
trzebuję zrozumienia. Może ktoś 
z czytelników poda mi przyjazną 
dłoń? Potrzebuję słów pociechy. 
Czuję się bardzo samotna. 


„Gosia'” 
Zbyszku B.! — podaj nam 


swój adres. Będziemy się sta- 
rali Ci pomóc. 


„ZŁE MYŚLI 


OSTAW DIABŁOM...” 


„...a pełne pogody serce na- 
przeciw serca nieś na strome 
schody” — pisał niegdyś Emil 
Zegadłowicz. Dzisiaj zdanie to, 
wymalowane na ścianie w sie- 
ni, wita każdego, kto przekracza 
próg małego dworku w Gorze- 
niu Górnym, niewielkiej wiosce 


położonej kilka kilometrów od 
Wadowic. 

Podobno kiedyś mieszkali tu 
arianie, ale jak wszyscy „bracia 
polscy” musieli w niedługim 
czasie opuścić swoje lokum. 
Dalsze dzieje dworku są niejas- 
ne, wiadomo jednak, że pod 


koniec XIX wieku właścicielem 
domu stał się Żyd, Hupert. Od 
niego to kupiła dworek rodzina 
Zegadłowiczów, która po prze- 
prowadzce z Bielska tu zamie- 
szkała. | choć właśnie w Bielsku 
urodził się przyszły piewca zie- 
mi beskidzkiej i jej ludu — Emil 


Zogadlowicz, to z wadowicami 
I z Gorzeniom związana jast je 
go młodość i powstania najlep 
szych utworów. 

Dworok Zagadłowiczów zo 
stał zamieniony na muzeum 
| udostąpniany zwiedzającym 
W ośmiu salach zgromadzono 
to, co wiąła slą z życiam I twór 
czością wialkiogo poety, pisa 
rza | dramaturga 

„Świątkarnia” należy z pow 
nością do najciekawszych sal 
Na stylowych stolikach i aokra 
tarzykach stoją rzażby Jana 
Wawry, ludowego artysty, któ 
rego „odkrył” Zagadłowicz 
„Chrystusy frasobliwe” wyko 
nano najczęściej z jednogo ka 
wałka drowna za pomocą pros 
tego kozika znacznie odbiegają 
od jakże cząsto spotykanej dzi 
siaj „twórczości rzemieślni 
czej. Okazało się zresztą, że Ze 
gadłowicz trafił w dziesiątkę. 
W okresie międzywojennym 
Wawra zdobywał główne na- 
grody na wystawach sztuki lu- 


dowej w Paryżu, Chicago 
i w Nowym Jorku. Najcenniej- 
szym chyba _ eksponatem 


w „Świątkarni” jest zawieszo- 
ny pod sufitem drewniany 
klosz z wyrzeźbionymi świąt- 
kami. 

W Herbaciarni oglądać moż- 
na wszystkie utwory poety, 
m.in. „Beskydskie ballady”, 
„Gawędy poety z typografem” 


i najbardziej ceniony — „Powsi- 


nogi Beskidzkie”, w którym Że 
gadłowicz wspaniałym, gwaro 
wym jązykiem opisuja życia 
najprostszych ludzi — druciarzy, 
„kamieniotłuków” | innych wą 
drownych  rzarieślników 

chodzących dawniej po 
walach, Sam Zegadłowicz dbał 
o zachowania ludowych zwy 
czajów, jązyka, folkloru. Był za 
tożycielem grupy artystycznaj 
„Czartak”, która zospoliła lite 
ratów | malarzy, zajmujących 
sią w swej Twórczości ludową 
kulturą. Byli to min. Stefan 
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Rzechowski, Edward Kozikow 
ski czy wspomniany już Jan 
Wawra. W Herbaciarni są też 
wydania książek, które autor 


„Domku z kart” tłumaczył. Na 
uwagą zasługuje tłumaczenia 
„Fausta” Goethego, które zo 
stało 
skiego 
W gabinecie poety jest wszy 
stko tak jak przed laty. To samo 
biurko, ustawiona mieco sko 
sam do okna, kałamarz, notat 
niki, kalendarza. Wiąkszość ga 
binetowych mebli, tak jaki tych 
z pokoju obok, pochodzi z Aus 
tril. Są to wspaniałe Okazy wio 
dońskiej secesji. Do dziś cieszą 
oczy rącznie rzeźbione qokrotą 


dokonane z rumuń 


rzyki, szaty, krzesła, W pokoju 
Zegadłowicza stoją też stara li 
chtarza. Obok nich znajdują się 
zdjącia córek poety — Atasi | Elż 
biety 

Ściany pokoi są ozdobione 
obrazami nie tylko „Czartakow 
skich” twórców. Wiszą tu także 
płótna Jana Wyczółkowskiego 
grafiki Władysława Skoczylasa 
i portret Mickiewicza, tkany na 
ręcznym krośniea 

Popiersie Emila Zegadłowi 
cza wykonał artysta-rzeżbiarz, 
Franciszek Suknarowski, mie 
szkający obecnie w Wadom 
caąch 

Jeśli z okazji święta naszej 
gazety będziecie w Wadowi 
cach, „ostawcie zła myśli” i po- 
jedźcie albo nawst przespące 


rujcie się do Gorzenia. Warto! 


ADAM JAROSZYŃSKI 
Fot. J. Kowalkowski 


tym roku w styczniu rejon zachod- 

niej Syberii był miejscem cieplej- 

szym niż stolica Związku Radziec- 
kiego. Na południu Włoch tegoroczna zima 
zebrała tragiczne żniwo wśród nieprzygoto- 
wanej do mrozów ludności tego kraju. W Sta- 
nach Zjednoczonych zaspy i zawieje śnieżne 
sparaliżowały na długi okres największe ulice 
w Nowym Jorku. U nas w czerwcu zdarzyły 
się przymrozki. Tego dawniej nie było, mó- 
wią starzy ludzie, i mają rację. Nie ulega 
wątpliwości, że klimatsię zmienia. Większość 
naukowców uważa, że pomimo iż z każdym 
rokiem jest nam zimniej, to jednak atmosfera 
ziemska staje się... coraz cieplejsza. Ma to być 
następstwem rosnącej gwałtownie świato- 
wej produkcji przemysłowej. Okazało się 
więc, że staliśmy się wielce znaczącym czyn- 
nikiem w równowadze klimatu. 


Prawdziwym niebezpieczeństwem 
dla klimatu jest CO, 


Od ponad wieku działalność ludzka powo- 
duje wzrost ilości dwutlenku węgla w atmos- 
ferze od 290 części na milion do ponad 330 
obecnie. '/, tego wzrostu przypada na ostat- 
nich dziesięć lat. Do roku 2050, jeżeli obecne 
trendy będą kontynuowane, ilość dwutlenku 
węgla w atmosferze wzrośnie dwukrotnie. 
Do niedawna uważano, że wzrost dwutlenku 
węgla jest wynikiem masowego spalania pa- 
liw kopalnych. Obecnie istnieją dowody, że 
winne jest temu także niszczenie lasów. 

Dwutlenek węgla, gaz bezbarwny i bez- 
wonny, wydzielony do atmosfery, działa jak 
swoiste zwierciadło dla promieniowania cie- 
pilnego. W ciągu miliardów lat historii Ziemi 
wytworzyła się równowaga termiczna mię- 
dzy energią słoneczną absorbowaną przez 
powierzchnię ziemi w ciągu dnia i energią 
wypromieniowywaną w ciągu nocy. Mecha- 
nizm ten jest jednak skomplikowany na tyle, 
że energia słoneczna dociera na ziemię za 


SPRAWA 


DWUTLENKU WĘGLA 


pomocą promieniowania elektromagnetycz- 
nego w jednym zakresie fal, emitowana zaś 
jest w innym — w podczerwieni. Właśnie to 
promieniowanie jest odbijane przez rozpro- 
szony w atmosferze dwutlenek węgla i kiero- 
wane z powrotem na ziemię. Efekt jest taki, 
jak gdyby Ziemia znalazła się w wielkiej, 
okalającej ją cieplarni. 


Arktyka 
stopnieje pierwsza 


Naukowcy zapowiadają, że przyjmując na- 
wet najbardziej optymistyczny wariantzaled- 
wie dwukrotnego wzrostu CO, w powietrzu 
do roku 2050, temperatura skorupy ziemskiej 
wzrośnie o 3 stopnie, w Arktyce zaś prawie 
o 11 stopni! Oznacza to, iż około roku 2050 
mogą zacząć topnieć lody Arktyki, zamienia- 
jąc z czasem Ocean Arktyczny w morze 
otwarte. Poziom wszystkich oceanów wzroś- 
ńie średnio o około 6 metrów, doprowadza- 
jąc do poważnych powodzi (nasze Żuławy 
zostałyby prawdopodobnie zatopione). 

Wzrost średniej temperatury na Ziemi spo- 
wodowałby także susze, zredukowanie ob- 
szarów odpowiednich dla rolnictwa i przesu- 
nięcie pustyń w kierunku biegunów. Perspek- 
tywa ta nie jest zachęcająca dla świata, które- 
go populacja może się podwoić w ciągu na- 
stępnych 30-35 lat. 


Środki zaradcze 


Należałoby ograniczyć spalanie paliw ko- 
palnych i szerzej niż dotychczas stosować 


takie procesy technologiczne, które opierają 
się na paliwach czystych (nuklearnych). Za- 
pobiec ścinaniu lasów na całym świecie jako 
naturalnych pochłaniaczy dwutlenku węgla, 
a nawet sadzić nowe. Pochłaniaczami dwu- 
tlenku węgla są także oceany, a dokładniej — 
wszelkiego rodzaju żyjące w nich rośliny. 
Należałoby więc niektóre martwe ich połacie 
sztucznie nawozić, aby doprowadzić do zwię- 
kszonej plenności tych roślin i co za tym idzie 
— zwiększonego wiązania atmosferycznego 
CO,. 
* 

Potencjalne ryzyko związane ze stałym 
wzrostem zawartości dwutlenku węgla w at- 
mosferze na pewno będzie miało olbrzymi 
wpływ na decyzje takie, jak: czy przyspieszyć 
rozwój siłowni opartych na paliwie nuklear- 
nym zamiast na węglu, czy zachować obszary 
zalesione, czy też je ograniczać, a jeżeli lasy 
mają być zachowane, skąd wiąć nowe ziemie 
dla rolnictwa i papier na książki. Nie ma 
takiego aspektu polityki narodowej i między- 
narodowej, na który nie miałaby wpływu 
globalna zmiana klimatu. 

Dwutlenek węgla, do tej pory pozornie 
łagodny i bezpieczny śladowy gaz naszej at- 
mosfery, przejmuje centralną rolę jako zagro- 
żenie rozwoju cywilizacji. Konieczne są szyb- 
kie decyzje. Nie stać nas na ciągłe ekspery- 
mentowanie z atmosferą. Dalsze wzmożone 
wydzielanie CO, do atmosfery przypomina 
bowiem nieodpowiedzialne majsterkowanie 
przy naszym klimacie. Może się okazać, że 
będzie to jedno z najkosztowniejszych hobby, 
jakie wymyślił człowiek. 


MIECZYSŁAW KOMUDA 


Dwa zdjęcia wykonane z satelity. Dorzecze rzeki latem i jesienią. Zdjęcia pozwalają na ocenę aktywności fotosyntezy (jaskrawy 


kolor czerwony), oraz na ocenę wielkości zalesionego obszaru 


ma © 


Pom 


(Inf. wł.). Rzecz jasna na podstawie danych, których 
dostarczą urządzenia do pomiaru przyczepności na- 
wierzchni drogowych. Ta nowość techniczna jest dzie- 
łem inż. Witolda Krawczyńskiego, inż. Bogusława Cie- 
ślaka i dra Bogumiła Swabika z Instytutu Pojazdów 
Politechniki Warszawskiej. Zestaw pomiarowy składa 
się z jednokołowej przyczepki wyposażonej we własny 
hamulec, a ciągnionej przez furgonetkę, w której mieści 
się aparatura pomiarowo-rejestrująca. Otóż w zależnoś- 
ci od potrzeb co 50, 100, 200, 250 m automat zwilża 
szosę wodą, a hamulec unieruchamia koło przyczepki. 
Urządzenie elektroniczne zapisuje od razu efekt hamo- 
wania na taśmie perforowanej. W ten sposób po raz 
pierwszy w Polsce przebada się przyczepność wszyst- 
kich szos, a także pasów startowych. 5 takich zestawów 
pomiarowych wykonanych na zlecenie Instytutu Bada- 
nia Dróg i Mostów kursuje tego lata po naszych dro- 
gach. Potem na podstawie uzyskanych wyników opra- 
cowanych przez komputer ustawi się znaki drogowe 
ostrzegające kierowców przed niebezpieczeństwem po- 
ślizgu na gładkiej jezdni. Jeśli zdarzy się nieszczęśliwy 
wypadek, urządzenie rozstrzygnie, czy jego przyczyną 
mógł być zły stan nawierzchni. (mat) 


_ Fot. M. Wróblewska 


Mieszkańcy kilku dzielnic 
Kijowa po wykręceniu nu- 
meru 083 oraz numeru włas- 
nego telefonu mogą usły- 
szeć głos, który jakby z cu- 
dzoziemska, lecz superpo- 
prawną ruszczyzną zawiada- 
mia, że abonent (tu wymie- 
nia wykręcony wcześniej 
numer) ma do zapłacenia ty- 
le a tyle rubli i kopiejek za 
rozmowy zamiejscowe. Jeśli 
takich rozmów nie było, 
równie stanowczym tonem 
orzeka, że rachunki z cen- 
tralą są wyrównane. 

Przez telefon słychać nie 
głos człowieka czy robota 
dysponującego taśmą ma- 
gnetofonową, a... maszyny 
matematycznej, której po- 


wierzono rolę księgowego. 
Urządzenie to potrafi kopio- 
wać mowę ludzką, tj, synte- 
tyzować dźwięki za każdym 
razem na nowo i formuło- 
wać słowa i zdania zgodnie 
z zasadami logiki i grama- 
tyki. 

Potrzebę zastosowania ta- 
kiej skomplikowanej maszy- 
ny - jej pamięć przewyższa 
100 tysięcy razy pojemność 


współczesnych _ urządzeń 
obliczeniowych - zrodziły 
względy ekonomiczne 


i organizacyjne. Po wprowa- 
dzeniu na szeroką skalę po- 
łączeń automatycznych na 
liniach międzymiastowych 
okazało się, że potok pa- 
pierków, napływający do 


uśrodka Obliczeniowego, 
przybrał rozmiary lawiny. 
Zautomatyzowano bowiem 
tylko połączenia telefonicz 
ne, zaś ogromną większość 
czynności obrachunkowych 
w dalszym ciągu wykonywali 
ludzie, Praktycznie wygląda= 
lo to w ten sposób, że kom= 
puter odnotowywał w swo- 
jej pamięci kwotę należnoś- 
ci za rozmowę zamiejscową, 
po czym wydawał odpo- 
więdni kwit i na tym cała 
Cybernetyka się kończyła. 
Zaczynała się natomiast pra= 
Ca rachmistrzów. Trzeba by- 
lo przecież sprawdzić, czy 
nie ma zmian w adresie abo- 
nenta lub w numerze jego 
telefonu; czy maszyna wy- 
raźnie wydrukowała wszys!- 
kie cyferki, podstemplować 
zawiadomienie i wysłać po- 
cztą. Po otrzymaniu zawia- 
domienia abonent należ- 
ność opłacał, kasa na kwicie 
stawiała stempel z datowni- 
kiem i rzecz znowu wracała 
do Centrum Obliczenio- 
wego... 

W poszukiwaniu uprosz- 
czenia tej drogi zastanawia- 
no się nad instalowaniem in- 
dywidualnych liczników te- 


lefonicznych. Z pomyslu te: 
go zrezygnowano, zastępu 
jąc go Innym rozwiązaniem 
Użytkownik teraz sam trosz 
Czy się o to, aby właściwa 
suma w odpowiednim ter: 
minie została zaplacona 
W tym celu należało jednak 
zapownić każdemu możli 
wość otrzymania o każdej 
porze informacji o stanie je 
go konta w Centrali Między 
miastowej. Informacje tego 
rodzaju przechowywane są 
obecnie w pamięci kompu- 
tera. Dla uruchomienia pa- 
mięci komputera i syntety= 
zatora wystarczy na tarczy 
swego aparatu wybrać okre- 
ślony numer oraz numer 
abonenta. Aparatura mó- 
wiącego komputera zajmuje 
niemal całe pomieszczenie 
laboratorium Centrum Ob- 
liczeniowego. Sani syntety= 
zator mowy waży ok. 30 kg, 
ale = jak twierdzi prof. W. 
Kula, kierownik zespołu 
twórców tego urządzenia 
niedlugo jego waga nie bę- 
dzie przekraczać 250 g, zaś 
jego cena nie będzie wyższa 
od ceny zwykłego aparatu 
telefonicznego! 

Jan Cichocki (PAP) 


PRZED 
PIĘKNYM 


JUBILE- 
USZEM... 


„.odwiedziliśmy Lubelskie Fabryki Wag. Za rok LFW obchodzić 
będą 100 lat istnienia! Początek dzisiejszym zakładom dała fabryka 
Wilhelma Hessa, zbudowana w 1879 roku przy ulicy Lubartowskiej. 
Dziś wiele się od tego czasu zmieniło. Lubelskie Fabryki Wag składają 


się z trzech zakładów miejscowych i jednego zlokalizowanego w Gra- 
jewie. Produkuje się tu wagi od najprostszych, domowych, a na 
skomplikowanych, elektronicznych dozymetrach skończywszy. Os- 


tatnio zaczyna się wprowadzać do produkcji nowy model elektroni- 


cznej wagi bagażowej, przeznaczonej dla dworców lotniczych. Na 
początku wagi te zainstalowane będą na Okęciu w Warszawie, 
a potem może... ruszą w świat. Trzeba bowiem wiedzieć, że wagi 


z Lublina można spotkać w ponad dwudziestu krajach na czterech 
kontynentach, m. in. w ZSRR, NRD, Wietnamie, Egipcie, Libanie, 


Iraku. 
Przed jubileuszem życzymy lubelskim zakładom następnej „setki” 
i wielu znaków jakości dla swych wyrobów. (jar) 


Fot. Jerzy Dzikowski 


Między Afganistanem a Pakistanem 


KUGZI NIE ZNAJĄ GRANIC 


wolno przesuwającą się kara- 

wanę wielbłądów na tle skalis- 
tej góry. Dzieliła nas odległość kil- 
kuset metrów, zbyt duża, żeby się 
przyjrzeć jej z bliska, dojrzeć twa- 
rze nomadów, o których mówiono, 
że są złowrogie. Karawana szła ze 


P ierwszy raz ujrzałem ich rano — 


wschodu na zachód, w głąb Afga-* 


nistanu. Posuwała się wolno,w po- 
czuciu nełnego bezpieczeństwa 
i majestatu. Dojrzałem wystrojone 
wielbłądy, na których siedziały 
drobne postacie kobieti dzieci oraz 
rozproszone między wielbłądami 
sylwetki jeźdźców na koniach. Do- 
biegł do nas niski ton dzwonu kara- 
wany, miarowy i spokojny, jednak 
wywołujący niepokój. Urzekający 
widok odwiecznych mieszkańców 
pustyni. 

— Kuczi! — powtarzali z lękiem 
towarzyszący nam Afgańczycy. Tak 
nazywają nomadów, koczowników 
wędrujących przez pustynie i gór- 
skie bezdroża. 

— Kim są Kuczi? 

Opowiadano mi o nich nie- 
chętnie: = 

Kuczi to karawany ludzi, tysiące 
karawan, aw każdej tysiącę wielbłą- 
dów. Przychodzą tu, żeby żyć. Kuczi 
— to wędrowcy ze wschodu na za- 
chód. Kuczi — to dobro! Kuczi — to 
zło! 

Sprzeczne informacje, a jednak 
prawdziwe. Rodzi się nagle pra- 
gnienie, żeby zabrać się z tą kara- 
waną, idącą na zachód, przebyć 
z nią daleką pustynną drogę po to, 
żeby zgłębić i zrozumieć przyczynę 
odwiecznego pędu tych ludzi do 
wędrówki. Pomysł nierealny, społe- 
czność nomadów jest hermetycz- 
nie zamknięta dla współczesnej cy- 
wilizacji. Nie zabiorą mnie, ponie- 
waż nie mają do mnie zaufania, 
ponieważ nie ufają nikomu, kto nie 
jest nomadem. 

Karawana nomadów szykuje się 
do drogi przed świtem, gdy noc 
jeszcze czarna i wiatr pustynny 
chłodny. Mężczyźni mocują do to- 
bołków na grzbietach nigdy nie 
rozjuczanych wielbłądów zwinięte 
płachty namiotów, tworząc wygod- 
ne siedziska dla kobiet i dzieci. Sa- 
mi dosiadają koni. Wielbłądy podą- 
żają za pierwszym, który z uwiąza- 
nym na szyi dzwonem podaje kie- 
runek marszu. 

Wielbłądy nomadów są strojne, 
cała ich uprząż jest wyszywana, ko- 
biety i dzieci siedzą na dywanach, 
którymi okrywa się obozowy doby- 
tek. Dominują kolory: czarny, złoty 
i purpurowy. Udało nam się spoj- 
rzeć na kobiety nomadów z bliska, 
gdyśmy mijali ich karawany idące 
wzdluż drogi. Te, które nie zdążyły 
zakryć twarzy przed obiektywami 
aparatów fotograficznych, postra- 


dały dusze porwane podstępnie 
przez nas, gdy pstrykaliśmy im 
zdjęcia. Bo wśród wielu mieszkań- 
ców Afganistanu nadal trwa prze- 
konanie, że fotografowana kobieta 
traci duszę na rzecz aparatu foto- 
graficznego. 


ężczyźni-nomadowie są 

okazami zdrowia i siły. Twa- 

rze mają szlachetne, ale ich 
nieufne spojrzenie może wywołać 
wrażenie okrucieństwa, o którym 
wiele się mówi. Przyczyna tak złej 
opinii jest dwojaka. Nomadowie są 
uzbrojeni i wyraźnie to demonstru- 
ją. Pod ich surdutami widać pasy 
amunicji, sztylety. Wydają się wo- 
jownikami, zdążającymi na wojnę. 
Budzą grozę, choć ich pistolety są 
raczej staroświeckie. A, że walczyć 
muszą, to nie ulega wątpliwości. 
Nabieram o.tym przekonania mija- 
jąc drugą, dziesiątą, setną karawa- 
nę. Idą przez pustynie setki ludzi, 
ze stadami bydła, końmi, wielbłąda- 
mi. Piasek pustynny nie wykarmi, 
choć nierzadko tłoczy się przez no- 
sy, usta i uszy, wpychany ogrom- 
nym ciśnieniem powietrznej trąby. 
Idą więc karawany tam, gdzie są 
pola uprawne i mieszkają ludzie, 
ale z dala od traktów komunikacyj- 
nych. Nomadowie idą w głąb kraju, 
gdzie poza nimi nikt inny nie docie- 
ra. Idą tam, gdzie każdy dostarczo- 
ny towar będzie atrakcyjny, a każda 
cena w postaci żywności dla ludzi 
i zwierząt choć wygórowana — bę- 
dzie wypłacona. Bywa, że nawet po- 
le Hazara staje się własnością no- 


mada, a Hazar pozostaje na nim . 
* dzierżawcą. 


Niesprawiedliwe 
i okrutne. Potęga militarna i twardy 
charakter nomadów spowodowały, 
że wciąż istnieją, od tysięcy lat. 


R UB 


Utrzymując siepie przy zyau, mie- 
szkańcom pustyni dostarczają arty- 
kuły, bez których tamci nie mogliby 
się obyć. I to jest zło «kiedy Kuczi 
zabiera, a dobro — kiedy Kuczi do- 
starcza. Kuczi to dobro i zło. 


omadowie pojawiają się na 
pastwiskach  Hazaradźadu 
(północnej, położonej wśród 
gór części Afganistanu), kiedy doj- 
rzeją wiosenne trawy, łąki pokrywa- 
ją się soczystą zielenią. Potem słoń- 
ce wypali trawy, ale pojawia się zie- 
leń na uprawnych polach Hazarów. 
Nomadowie sprzedają im wówczas 
tkaniny, naczynia i herbatę, a do- 
czekawszy żniw zbierają zapłatę — 
produkty rolne i paszę dla swoich 
jucznych zwłerząt. Pod koniec lata 
ruszają w drogę w stronę pakistań- 
skiej granicy. Idą przez góry, gdzie 
szybciej następuje jesień i zima, 
a górska granica jest już chroniona 
tylko przez mrozy i śniegi. Jeżeli 
ktoś pojawi im się na drodze — jest 
bitwa. Muszą przejść granicę! Jeśli 
im się to nie uda — zginą z głodu. Po 
stronie pakistańskiej kierują się 
w głąb żyznej i zawsze ciepłej doli- 
ny rzeki Indus. Tam spędzają zimę. 
Kiedy na afgański płaskowyż spły- 
nie wiosna, znowu są w drodze. 
Nomadowie żyją pośród wia- 
trów, chłodów i upałów i wielkiej, 
niczym nieograniczonej przestrze- 
ni. Na równinach z daleka widac ich 
czarne, ogromne namioty. W każ- 
dym mieszka jedna rodzina, głową 
której jest najstarszy mężczyzna. 
Od tysięcy lat trwa ten system pa- 
triarchalny. Od czasu, kiedy pierwsi 
nomadowie ruszyli w niekończącą 
się wędrówkę. 


ZBIGNIEW TURKIEWICZ 
Fot. archiwum 


i 
I 


zresztą, jest tam 


3 -qeiagik = zpocęgkejkny ać 
ny, bo jakaś wystawa, wcale nie najgorsza 


wyeksponowana, 
chmiast ktoś do Ciebie podlatuje i pyta się: 
w czym pomóc, czego nie wiem, gdzie mnie 
zaprowadzić. | wcale się nie wygłupia, na- 
prawdę czuje się, że chce pomóc. Gościnna 
szkoła — cieszę się, że tu przyszłam się uczyć. 


a tu naty- 


ona się będzie uczyć, na żadne biwaki nie ma 
czasu. Nie wiem, czy naprawdę ma zamiar 
całą sobotę i niedzielę się uczyć (zresztą 


No, Anka, trzymaj sięl 


Jedziemy zaraz po lekcjach. Ja mam dzi- 
siaj tylko pięć, więc zdążę do domu poleciać 


sią do niego zgłoszą. Hm, zgłosić sią, czy nia 
zgłosić? 


Znajomi z Sopotu 


YOSHIKO 
KIMURA 


Nie zdobyła żadnej nagrody, 
ale była jedną zindywidualnoś- 
ci festiwalu. Śpiewała dwie pio- 
senki: „Memories” Alberta 
i „Miłość jest jak niedziela” 
Wojciecha Karolaka i Marii Czu- 
baszek. Kto wie, czy nie była to 
najlepsza interpretacja polskiej 
piosenki?! Yoshiko Kimura 
przeżywała ciężkie chwile; 
w dniu występu zachorowała 
i na koncert przyszła ztempera- 
turą 39,8; lekarz nie pozwolił jej 
wyjść na estradę. Następnego 
dnia poczuła się lepiej i zaśpie- 
wała. Z sympatyczną przedsta- 
wicielką kraju kwitnącej wiśni 
rozmawiałem zaraz po jej kon- 
kursowym występie. 


— Proszę przypomnieć swój 
artystyczny życiorys... 


— Prowadziłam sklep z japo- 
ńskim jedzeniem, uczyłam grać 
na tradycyjnym instrumencie 
japońskim kotą, zajmowałam 
się ikebaną. Nie myślałam 
o śpiewaniu. Po wstąpieniu na 
uniwersytet zainteresowałam 
się muzyką, jazzem w szczegól- 
ności. Wraz z kolegami założy- 
liśmy zespół jazzowy. Moja 
profesjonalna kariera zaczęła 
się od płyty nagranej w Sta- 
nach Zjednoczonych. A było 
tak: często występowałam 
w klubie jazzowym, którego by- 
łam członkiem; tu zauważył 
mnie przedstawiciel firmy pły- 
towej RCA i zaproponował na- 
granie; wyjechałam do Holly- 
wood... Może nie powinnam 


o tym mówić, ale longplay 
„Memories”, który ukazał się 
w sprzedaży w styczniu tego 
roku, cieszy się w Stanach dużą 
popularnością... 


— Czy wcześniej nagrała Pa- 
ni jakieś inne płyty? 


— W czasach studenckich 
nagrałam małą płytę „Bossa 
", bardzo popularną w Ja- 
... Holandii. Album „Me- 
mories” jest moim pierwszym 
albumem. Tytułową piosenkę 
„Memories” po angielsku i ja- 
pońsku zarejestrowano na si- 
nglu... 


— Leży przed nami ten al- 
bum, na nim... 


— ... bardzo różne utwory. To 
nie przypadek, lecz przemyśla- 
na koncepcja. Chciałam poka- 
zać, że potrafię zaśpiewać 
wszystko, no prawie wszystko, 
chciałam przedstawić słucha- 
czom swoje ulubione utwory. 
Otwiera ten album „Memo- 
ries” Alberta, tego samego, 
który napisał „Feeling”, a „Me- 
mories” skomponował specjal- 
nie dla mnie. Dalej jest „Sir 
Duke” i „All in Love Is Fair" 
cudownego Steve Wondera, 
„Willow Weep forMe' Ronella, 
„Alfie” Bacharacha, „The Way 
We Were” Hamlischa. Towa- 
rzyszyli mi świetni muzycy 
amerykańscy: Gary Foster—sa- 
ksofon altowy, flet, Clare Fi- 
scher — piano organy, Jim Hug- 


hart — gitara basowa, John Pe- 
rett — perkusja i Dave Koonse — 
gitara. Płytę nagrywaliśmy 
w studiu, ale na dopracowanie 
aranżacji i szczegółów zabrakło 
czasu. Jeśli nie było jakichś ra- 
żących błędów, „kupowaliś- 
my” piosenkę... 


— Woli Pani śpiewać po ja- 
pońsku czy angielsku? 
— Piosenki angielskie po- 


winno się śpiewać po angiel- 
sku, japońskie po japońsku... 


— Zaśpiewała Pani bardzo 
pięknie polską piosenkę... 


— Macie wspaniałe piosenki. 
Chciałabym co najmniej kilka 
włączyć do swojego repertuaru 
i popularyzować w Japonii. 
A autorom utworu „Miłość jest 
jak niedziela”* proszę przekazać 
gratulacje... 


— Zrobię to na pewno, obie- 
cuję także wysyłać Pani orygi- 
nalne nagranie Ewy Bem i... 
dziękuję za rozmowę. 


Redaguje 
LECH 
NOWICKI 


PROFESOR 


25 sierpnia zmarł Feliks Rybicki; kompozytor, dyry- 
gent a nade wszystko pedagog. Urodził się jeszcze w dzie 
więtnastym stuleciu w Warszawie. Kompozycji uczył Go 
Roman Statkowski, dyrygentury Emil Młynarski i Hen- 
ryk Melcer. Po raz pierwszy na podium dyrygenckim 
stanął w roku 1926 przed filharmonikami warszawskimi 
Potem prowadził orkiestry w teatrach warszawskich i łó- 
dzkich. Od 1951 roku uczył młodych dyrygentów w so- 
pockiej Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej. Otrzy- 
mał Nagrodę Prezesa Rady Ministrów za twórczość artys- 
tyczną dla dzieci i młodzieży. Przez kilkanaście lat prowa- 
dził orkiestrę warszawskiego Liceum Muzycznego. Grali 
z nim wybitni później polscy instrumentaliści, których 


dzić widzimy na estradzie Filharmonn Nar ej, w ka 
nale orkiestrowym Teatru Wielkiego. Mówią o mim 

PROFESOR, wlaśnie tak, dużymi literami . Ba Felik 
Rybicki byt, jak to się zwykło mówić, urodzonym pedago 


giem zdań 


mamy, bo to On nam ją dal, wspaniałą literaturę pedagowh 


Jego slów myśli już mie pamiętamy, ale 


czną dla dzieci i młodzieży. Oto tytuły podręczników 
z których być może i Wy, czytelnicy Świata Muzyki 

korzystacie: „Zaczynam grać”, „Pierwsze kroki”, „Już 
gram”, „„Mały modernista”, „Gram wszynko” nd. nd 


Napual Profesor baśń symfoniczną „O krmnoludkach 
, a także ponad 200 piosenek, dla Was, 
dla dzieci i młodzieży. Wspominał 
(utwory dla dzieci i młodziezy ) wtedy, gdy uczylem gry na 


fortepunie: przecież trzeba było srworzy 


i sierotce Maryv 


Zacząłem je pisać 


lnecom jakiś 
przyzwoity repertuar! Moi koledzy śmiali uę ze moe, ale 
potem — sami zaczęli komponować tego rodzaju utwor 
Oczywiście tworzył Feliks Rybicki także urwory 


słe”, że przypomnę tylko operę , 
sopran i orkiestrę symfoniczną „, 
śląską" na chór i orkiestrę, kantatę 
Mówił w 75 rocznicę swoich urodzin 
gdy zająłem się muzyką na poważnie 
i nadal traktuję ją serio. 


Sumę 
„Gody wewlne 
„Miałem 16 lat 


Dziś mam lat 7 


Lecz wobec muzyki 


ZWIĘ SĘ 


drobnym pyłkiem, choć tyle widzę naokoło nad 
balonów. — Przychodzisz ze mną rozmawiać: mam ci 
chwalić się moimi nagrodami, dyplomami? Czy w pc 
trzebne? Nie lepiej po prostu pogadać o muzyce? 


WALTORNIA 


Czekaliście zapewne na rozwiązanie tej zagadki, a ja.. 
czekałem na wasze listy z odpowiedziami, bo otrzymałem 
ich zaledwie cztery. Dłużej czekać nie będę i nie mogę. 
Informuję zatem, że pani Kate Bernard z „„Mike Westbro- 
ok*s Brass Band” grała na waltorni. Więc nie na sakshor- 
nie basowym jak napisała Iwona Marszalenko ze Stargar- 
du Szczecińskiego, nie na alcie, jak twierdził Krzysztof 
Darmochwał z Krasnegostawu i nie na tubie, jak oświad- 
czyła Jolanta Obracaj ze Świętoszówki. Rację za to miała 
Krystyna Konopka z Kutna i to jej właśnie wysyłam 
nagrodę — zdjęcie Elżbiety Dmoch z jej autografem. Cóż, 
zagadka była trudna. Swoją drogą ciekawe, że instrument 
ten zainteresował dziewczyny. 


Opowiadanie o waltorniach zacznę od... rogów. Dlacze- 
go? — o tym za chwilę. Rogi, budowane w różnych 
strojach, pojawiły się w XVI i XVII wieku i były dziećmi 
rogów myśliwskich. Kiedy wprowadzono do nich system 
wentylowy, zaczęły zdobywać popularność. Darujmy so- 
bie ich szczegółowy opis, zapamiętajmy jednak, że znako- 
micie brzmią z instrumentami dętymi drewnianymi i bla- 
szanymi. Każdy aranżer chętnie umieszcza rogi w partytu- 
rze. Umieć grać na tym instrumencie, dobrze grać, to 
sztuka nie lada. Bo żeby wydobyć naprawdę czysty dźwięk 


nie wystarczy nacisnąć odpowiednie wentyle, trzeba go 
wypieścić ustami. Zły układ ust, spuchnięte wargi i o pięk 
nym, szlachetnym i miękkim brzmieniu rogu me ma c» 
marzyć! 


Pora odpowiedzieć na pytanie, dlaczego nie używamy 
obecnie nazwy róg, a jeśli tak, to bardzo rzadko, 
jąc ją słowem zapożyczonym z języka nemu 
waltornia (Waldhorn — leśny róg)? Sprawa jes 
jak zwać instrumentalistę grającego na rogu 
Mógiby się obrazić, a tak — waltornista — jakoś to brzmi 
Wszystkim, którzy zagadki nie rozwiązali, dedykuję ten 
oto wierszyk Witolda Hulewicza, o waltorni oczywiście 


Potomek rogów, co grały requiem jeleniom, 
zatrzymał w zwojach z mosiądzu ciężkie, pąsowe 
dźwięki wśród drzew utoczone, żywicznym ciemom 
wydarte, krągłe, zamglone, pełne, cechowe. 

Dech z płuc wysłany w labirynt kręty z metalu 
musi przepłynąć ślimacze złote aleje — 

nim z dostojności, przestrzenie, mroku i żalu 

jak miód powolny — z wahaniem ton się wyleje. 
Głos narodzony w ciemności, ale blaskami 

drży, to znów cichy łagodnym świeci połyskiem... 
przez polofinii poszycie brnie trójdźwiękami; 
brzmi dalą albo pobudki scuci rozbłyskicm. 

Głos prześwietlony wskroś żarem i czerwieniami, 
jak chłodna ręka trzymana tuż przed ogniskiem. 


DWA 
PLUS 
JEDEN 
NA 
KUBIE 


Pisaliśmy niedawno 
o pracowitych wakacjach 
grupy DWA Pius JEDEN, m. 
in. o udanych występach na 
Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów. To zdjęcie przeko- 
nuje nas, że Elżbieta 
Dmoch i Janusz Kruk cie- 
szyli się ogromną popular- 
nością wśród  najmłod- 
szych mieszkańców Kuby... 


Fot. Maciej Sochor 


Piosenka o piosence 


Muzyka: Feliks Rybicki 


Czy jest pochmurno, czy słońce świeci 
piosenka zawsze jest z nami, 
o każdej porze w zimie i w lecie 
wesoło sobie śpiewamy. 
Piosenkę, którą każdy zna, 
śpiewajmy wszyscy! Tra la lal 
Śpiewki wesołe i zadumane 
i jakie tylko zechcecie, 
cieszą się z nami, smucą się z nami, 
wędrują z nami po świecie. 
UNIARKOWANIE 


Słowa: Karol Matusiak 


Piosenkę, którą każdy zna, 
śpiewajmy wszyscy! Tra la lal 


Hejże, wesoło czas nam upływa 

i praca pali się w rękach. 

Wszystko jest łatwe, wszystko jest proste, 
gdy nam pomaga piosenka. 


Piosenkę, którą każdy zna, 
śpiewajmy wszyscy! Tra la la! 
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SKĄD 
SIĘ BIERZE 
WISŁA? 


DOKONCZENIE ZE STR. 3 


Niedawno upolowano tu nawet ponad 
półtora metrowego rysia i odyńca 130-ki 
logramowego, a trzynaście lat temu bu 
szował tu... niedźwiedź, pieszczotliwie 
zwany „Puchatkiem” 

Inni, za główny potok źródłowy uznają- 
cy Czarną Wisełkę są w jeszcze gorszej 
sytuacji. Gruba warstwa próchnicy na ła- 
godnych stokach Baraniej Góry zatrzymu- 
je wodę deszczową, która spływa kropla- 
mi w dół i zbiera się w różnych wklęsłoś- 
ciach terenu. Są to tak zwane „wykapy”, 
przypominające kałuże. Z nich tworzy się 


wielka ilość małych strug, które w końcu 


łączą się w mały potok — Czarną Wisełkę. 
| jak tu wskazać żródło? 


a dobrą sprawę Wisła nie ma... źró- 


Zadanie premiowane nr 200 


KRZYŻÓWKA 
ANAGRAMOWA 


Przestawiając litery w każdym z podanych wyrazów 
ułóż nowe wyrazy i wpisz je do diagramu krzyżówki 
Litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, napisane w kolejności od I do 29, utworzą 


rozwiązanie - myśl Jalu Kurka. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij je w ciągu 7dni od daty tego 


numeru pod adresem: „Świat Mlodych”, Mokotow 
ska 24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie premiowane nr 
200'* 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial w losowaniu 
nagród. 

Poziomo: 


1) zakonnicy, 5) napis, 9) Santor, 10) woalka, 11) lejce, 
12) Arnold, 13) atak, 14) trzos, 17) karb, 21) kukła, 
22) witka, 23) swat, 25) warta, 28) Pisa, 33) patoka, 34) 
katar, 35) panika, 36) charon, 37)argon, 38) tylariera, 
Pionowo: 

1) orszak, 2) orizaba, 3) najazd, 4) neolit, 6) rostek, 7) 
sawina, 8) cham, 14) reszka, 15) lopata, 16) aktyw, 18) 
granie, 19) kartka, 20) koszt, 24) perunia, 26) preria, 
27) świnia, 29) powrót, 30) skryba, 31) Dakota, 32) 


dła, choć wiadomo, że tworzą ją 

Czarna i Biała Wisełka, a swój po- 
czątek bierze w miejscu, gdzie oba te 
potoki spotykają się, czyli w mieście 
Wisła. 

Nie ma już miejsca gdzie łączyła się 
Biała i Czarna Wisełka, gdzie spotkały się 
legendarne siostry: Czarnocha i Białka. 
Przed czterema laty zbudowano w tym 
miejscu zaporę, powstał zbiornik reten- 
cyjny, w którym gromadzone są wody 
powodziowe i który zaopatruje w wodę 
miasta: Wisłę i Ustroń. 

A co z pochodzeniem nazwy królowej 
polskich rzek? Długosz twierdził, że nazwa 
wywodzi się od wody wiszącej, wisłej, 
zawieszonej u źródeł w wodospadach, 
a inni, że od słowa wiosło. Są i tacy, którzy 
pochodzenie nazwy przypisują średnio- 
wiecznym Gotom. Wisła zwana była po- 
dobno dawniej Białym Dunajcem. W języ- 
ku Gotów biały kolor to „wais”, „wis”. 
Wędrując po Europie upowszechnili cu- 
dzoziemską formę. Stąd łacińska Vistula, 
niemiecka Weichsel i polska Wisła. 

A może zawierzyć góralskiej legendzie? 

Oprac. mt 


ŚLADY STÓP 
SPRZED 
4 TYSIĘCY LAT 


NOWY JORK (PAP). Archeolodzy z Uni- 
wersytetu w Kalifornii odnaleźli najstarsze 
w Pólnocnej Ameryce ślady stóp człowieka. 
Należą one prawdopodobnie do 4-osobowej 
rodziny, która przed około 4300 laty szła 
wzdłuż brzegów rzeki. Ślady prowadzą przez 
grząskie tereny, toteż odcisnęły się w błotnis- 
tym podłożu i zachowały dzięki pożarowi, 
który spowodował ich utwardzenie w błocie. 

Znaleziony tam węgiel drzewny umożliwił 
określenie znaleziska metodą pomiaru radio- 
akrywności. Ustalono, że pożar strawił las 
mniej więcej 4200 do 4400 lat temu. Odciski 
stóp, znalezione nad rzeką, nie są najstarszymi 
dowodami obecności człowieka na kontynęn- 
cie amerykańskim. Szkielety, narzędzia i inne 
znaleziska archeologiczne sięgają wstecz przy- 
najmniej 10 tysięcy lat. (ag) 


targ. 


starego 
podręcznika 


To zadanie pochodzi z podręcz- 
nika matematyki z lattrzydziestych 
naszego wieku. A więc: dwaj auto- 
mobiliści wyruszają jednocześnie 
naprzeciw siebie z miast A i B, 
które dzieli odległość 400 kilome- 
Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Jeżelimasznożyczki | trów. Ten, który wyjechał z miasta 
i kawałek kartki, możesz bez trudu rozwiązać zadanie, | A, utrzymuje stałą szybkość 54 ki- 
polegające na wycięciu jednym prostym cięciem... lometry na godzinę; ten z miasta 
NO, może diczięciaje bez aaa bowiem zużyłem trzy kartki na rozwiązanie | B — 66 kilometrów na godzinę. 
tego problemu. Ciekawe jest również zadanie z dwoma problemami zapałczany- | W jakiej odległości od A spotkają 
mi, możliwe także do rozwiązania za pomocą Lira na boisku szkolnym się obaj automobiliści? To jest za- 
Ya a aładska» yna. | danie „rzyminutowe"ity również 
sem pozdrawiam wszystkich serdecznie do przyszłej soboty. powinieneś je w tym czasie roz- 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | wiązać. 


NOUS CZZŻŻANY 
AAEZJOA 
> 
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TEATR: 
CIENI 
ABRAKADABRY 


W teatrze cieni Abraka- 
dabry chodzi po prostu o to, 
aby najpierw wyobrazić so- 
bie, co przedstawiają frag- 
menty tego rysunku ozna- 
czone kropkami, a potem 
spróbować sprawdzić swo- 
ją „wizję” zaczerniając te 
fragmenty ołówkiem lub 
mazakiem. Choć rezultat 
jest natychmiastowy, roz- 
wiązania niektórych scen 
„teatru cieni” zamieszczam 
w kolejną sobotę. Tak bę- 
dzie i tym rażem. 


"NIE DZIELIĆ : 
NA. CZWORO! 


Nie wolno także dzielić zapałek na dwo- 
je, kłaść jednej na drugiej, łamać, ani robić 
żadnych innych sztuczek. Trzeba po pros- 
tu w układzie nr 1 przesunąć dwie zapałki 
tak, by otrzymać pięć jednakowych kwa- 
dratów. W układzie nr 2 natomiast należy 
odjąć sześć zapałek, by zamiast sześciu 
widocznych jednakowych kwadratów 
otrzymać trzy jednakowe kwadraty. 


CZY TO MOŻLIWE?! 


Ta zagadka graniczy 
z niemożliwością, ale 
jednak jej rozwiązanie 
jest możliwe, a nawet 
jest. proste Jak więc 
można wyciąć w kartce 
papieru, ża pomocą je 
dynie tylko jednego 
prostego cięcia nożycz 
kami, taki prostokąt, jaki 
prezentuje na rysunku 
jeden z moich asysten- 
tów? Oczywiście, kryje 
sią w tym zadaniu pew- 
na tajemnica, ale po to 
są przecież zadania 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CZY ZNAJDZIESZ: na prawej ryba, H-F-proporczyk, F-G ptak, G- 
części rysunku brak jest górnego wy- B-parasol, B-D-kwiatek, D C-rondel, 
cinka dużego koła ŁAŃCUCH: A-H C-E-nakrętka, E-l-wysokie drzewo. 


SR 
Gl 


Jedno z najkrótszych zadań Abrakadabry: uzu- 
pełniej odpowiednią liczbą pusie miejsce w abra- 
dysku; pamiętaj, że całym układem rządzi jedna- 
kowa zasada. 


TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA 


Kilka tygodni temu zamieściłem zadanie 
oparte na podobnej zasadzie. Dzisiejsze jed- 
nak jest nieco trudniejsze. W przedstawio- 
nym układzie rysuneczków zaszyfrowanych 
jest kilka działań matematycznych, oznaczo- 
nych wyraźnie znakami. Każdy rysuneczek — 
to inna cyfra. Oczywiście — powtarzające się 
takie same rysuneczki oznaczają powtarzają- 
ce się takie same cyfry. Działania matematy- 
czne należy wykonać — zgodnie ze wskazania- 
mi-- zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. No więc — próbuj! Za tydzień — 
porównasz swój wynik z prawidłowym roz 
wiązaniem. 


JZK) : NEK- WOS 
DNx u- FX 
TWOREMMIECO 


POZNAJĘ FOMICZA 


— Agdzie jest wieś? — zapytałem dziewczynę z rowerem, która ofiarowa- 
ła mi się wskazać drogę. 

— O tam — pokazała dłonią. „ 

Na wzgórzu stało pięć domków. Absolutnie chaotycznie. Wzdłuż zbocza 
prowadziła ścieżka w dół do rzeki. Szczekały psy. Piały koguty. Mówiąc 
krótko, nie wyglądało to na centrum światowej nauki. a 

— To jest dom wujka Wasi — machnęła ręką dziewczyna. Na kominie tego 
domu widniała jakaś konstrukcja z grubego drutu. 

— Pułapka magnetyczna — wyjaśniła mi właścicielka roweru. 

— Jasne — wymamrotałem. - Jeżeli ten Fomicz otrzymuje w swoim piecu 

, to rzucam fizykę, postanowiłem. 
Gi do domku i zle w okienko. Na pukanie zza firaneczki 
wyjrzała głowa. Od razu ją poznałem. Nieco gorsza niż na honorowej 
tablicy, ale za to z całą pewnością żywa. Wasilij Fomicz zrobił przerażone 
oczy i zamachał rękami. 

— Przyszedłem z interesem | — krzyknąłem. 

— A kysz! — głucho zza szyby jego głos — Nie ma apahatów! 

- Przyjechałem w sprawie Brumma! — krzyknąłem. 

— Ehumma? — rude brwi Fomicza uniosły się jak wzlatujące ptaki. Znikł 
z okna i po chwili otworzył mi drzwi. 


— Anie łżesz? — zapytał Fomicz. Jeśli nie, to wchodź. 

Fomicz był w sportowym dresie z dzianiny. W ręku trzymał ożóg. Na 
końcu ożoga byłazamocowana dwuwypukła soczewka. A więc niebył to już 
ożóg, tylko przyrząd optyczny. 

Fomicz bardzo sympatycznie grasejował. Czasami w ogóle nie można 
było zrozumieć o czym mówi. Jak sądzę głównie ze względu na specyficzną 
terminologię naukową. Terminologia Fomicza różniła się od ogólnie przy- 
jętej. 

— Nie dają mi żyć, ci aparatczycy — powiedział Fomicz. Pieniędzy od nich 
nie biorę. Żeby się tylko odczepili! Mówią że tak to przynajmniej jakaś 
korzyść jest z tej mojej nauki. A ty skąd jesteś? 

Wyjaśniłem. Fomicz był nie na żarty zdziwiony. Szczególnie tym, że nasza 
podkowa nie chciała dać prądu. Wprowadził mnie do chaty. Wyglądało tam 
podobnie jak w naszym laboratorium. Bardzo dużo kabli i żelaza. Na stole 
lampa naftowa. Na szkiełku wisiała podkowa zaczepiona jednym ramie- 
niem. Od podkowy prowadziły przewody do radioodbiorników. Fomicz 
zapalił lampę i włączył radio. Radio mówiło. 

— Bezpośrednie przekształcenie. Przenośna prądnica — wyjaśnił Fomicz. 

W tym momencie zapukała kobieta listonosz. Przyniosła Fomiczowi mój 
telegram do niego. Gdybym wiedział zabrałbym depeszę ze sobą. Żeby się 
poczta nie męczyła. Fomicz uważnie przestudiował tekst. 

— Wydelegowali przedstawiciela — powiedział znacząco. — Też w sprawie 


 Brumma. 


— To właśnie ja jestem tym przedstawicielem — powiedziałem. — Skąd 
wiecie o Brummie? 

— Ta historia sięga korzeniami w przeszłość — literacko zaczął Fomicz. — 
Pracowałem przy rozbiórce domów. Pod nowe zabudowania. | kiedyś 
znalazłem na strychu traktat. Nic nie zrozumiałem, ale to było nadzwyczaj 
ciekawe. Nadzwyczaj! 

— Ciekawe! — zgodziłem się. — Rzadko spotyka się takie brednie. 

— No, brednie, nie brednie, a ziarno prawdy czasem się trafia — obraził się 
Fomicz w imieniu Brumma. Chciał przez to powiedzieć, że udało mu się to 
ziarno wyłuskać. 

— Aszatan? — zapytałem. 

— Nie szatan, tylko czort — poprawił mnie Fomicz. — Elektron, czort — to 
bez różnicy. Najważniejsze żeby działało! 

— No, to jeszcze sprawdzimy — powiedziałem. 

— Ranek mądrzejszy od wieczora — powiedział Fomicz. 

Zaczęliśmy szykować się do snu. Przyszła skądś żona Fomicza, miła 
i pogodna. Fomicza nazywała Wasiutą, a fizykę traktowała z sympatią, jak 
domowego kota. Nakarmiono mnie z całego serca. Przed snem Fomicz 
dobrą chwilę poobserwował niebo przez teleskop robiąc jakieś notatki. 
Moim zdaniem Fomicz urodził się stanowczo za późno. Najbardziej paso- 
wałby do renesansu. 


Cdn. 


N DAKUDJE KZĄABKI WE 
STY ZWYKŁE | ALASGWAOWE, 
STUKARTKOWE, ATLAS ŚWIATA 
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TEKST I RYSUNKI 


PAPCIO CHMIEL 


m ty! Ostrożnie! Tam jest serwis! — wrzasnęła baba. |od razu 
u ] wszyscy poczęli krzyczeć, co kto ma w worku. Nie wiado- 
ę mo dlaczego absolutnie wszystkie przedmioty były kruche 

i łatwo się tłukące. 

— Ostrożnie! — zaryczałem i ja. — Pirometr jest odbezpieczony! Wybucha 
od uderzenia! — potrząsnąłem nad głową pirometrem. 

Wokół mnie momentalnie powstała próżnia. Wszedłem do autobusu 
i usiadłem. Reszta pasażerów kontynuowała swoje usiłowania. Wreszcie 
kierowcy obrzydło, więc ruszył. Pralkę do tego momentu zdążyli wepchnąć 
tylko do połowy. A gumowego węża tylko niewielki fragment. Wąż rozwijał 
się i sunął za autobusem niby knut. Jeden z właścicieli pralki biegł obok 
drzwi i starał się przepchnąć do środka. Ze zgrozy zaintonował pieśń. 

Ze czterdzieści kilometrów jeszcze trwały awantury, potem zapanował 
spokój. Na mój pirometr wszyscy patrzyli z szacunkiem i nasłuchiwali, czy 
przypadkiem nie tyka. Wreszcie wysiadłem przy jakimś moście, 

Przy moście była przystań. Na przystani czekali na statek jacyś ludzie. Jak 
się dowiedziałem, czekali od wczoraj wieczór. Powszechna pewność, że 
statek jednak przyjdzie napełniła mnie optymizmem. 

Statek istotnie przyszedł. Tyle, że dopiero nazajutrz rano. Noc spędziliś- 
my przy ognisku. Dobrze, że wśród czekających byli turyści. Rozbili namioty 
i mieliśmy wspaniały nocleg. Rano turyści nakarmili mnie konserwami. 

Zapytałem czy wśród oczekujących są mieszkańcy Kogutków. 

— Jakich Kogutków? — zapytała dziewczyna z rowerem, która wczoraj 
przy ognisku śpiewała piosenkę ludową. — Tu jest dużo Kogutków. Kogutki 
Dolne, Kogutki Górne, Krzywe Kogutki i Jasne Kogutki. 
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Przekład: 


IRENA LEWANDOWSKA 


Powiedziałem, że chodzi o Górne. I dodałem, że szukam Smirnego. 

— Wujka Wasi| — ucieszyła się dziewczyna. Potem spojrzała na mnie 
podejrzliwie i zapytała czy nie jestem z milicji. Powiedziałem, że nie jestem. 
Dziewczyna spojrzała jeszcze podejrzliwiej i zainteresowała się czy nio 
przyjechałem po aparat? 

— Wujek Wasia już ich nie robi. Przez te aparaty tylko od nauki go 
odrywają. Tacy to u nas ludzie bez pojęcia. 

Jak widać, naukowe sukcesy Fomicza były tu dobrze znane. Dziewczyna 


ROBNF 
ALE MAM ZA 
CIĄPĄ TECZKĘ 


KIEDY ODPOCZĄŁEM, TO 
I TECZKI WYDAJĄ GIĘ 


POST, 4 
WIAT EG 
q-111 L= 


> MŁODYCH 


ADREŚ REDAKCJI: ut. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, ADRES ODDZIAŁU: ut. Rynek 13, 
40-003 Katowieo (tel. 637-710, telox 0315669). 
UKAZUJE SIĘ WE WIORKI, CZWARTKI 
1 SOBOTY 

AEDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki 
(zastąpca rad. nacz), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiecka, Maria Jaworska (sakretarz redak 
cj), Ewa Klosiowicz, Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczelny), Wiesława Mroczek 
Kamińska, Kazimierz Pasek, Krzysztof Potrzeb> 
nicki, Ryszard Ratajczyk, Miecrysław Teodor- 


czyk, Barbara Tylicka, Marzena Wierzcholska (ża 
stopca red. nacz.) . 

TELEFONY: 

Red. naczalny 211661 
Sekr, rodakcji 28-25-40 
Dział Łączności 

2 Czytolnikarni 21-81-17 
TELEX 81-26-58 


Nie zamówionych matarńątów redakcje Pe Pama 
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UWAGA CZYTELNICY! NASTĘPNY 
MŁODYCH* BĘDZIE JUŻ W STARYM FORMAC 


oznajmiła, że Smirny z kineskopu telewizora skonstruował jakiś aparat 
Naświetla nim wymiona krów kołchozowych. Na skutek czego niebywale 
wzrosły udoje 

Jednym słowem przekonałem się, że intelektualne zainteresowania Fo 
micza były nadzwyczaj rozległe. 

Dwie godziny nasz statek przepływał obok najróżniejszych Kogutków 
i innych skupisk ludności. Przyroda była dziewicza. Powietrze sterylnie 
czyste. Ludzie surowi, nawykli do przezwyciężania trudności. Rolnicy, 
hodowcy, wiejska inteligencja. 

Dawno temu istniało pojęcie „sojusz miasta i wsi”. Otóż ja osobiście ten 
sojusz właśnie realizowałem. Poproszono mnie, żebym dokładniej opowie- 
dział o piromotrze. Zapaliłem się do tematu i niedostrzegalnie przeszedłem 
do cząstek elementarnych. A potem opowiadałem o laserze, Promieniowa 
nie koherentne i tak dalej. 


— A powiedz mi, synku, czy tym laserem można kosić trawę! = zapytała 
jakaś babuleńka. 

— Wzasadzie można - powiedziałem, = Ale nie ma sensu. Mniej więcej tak 
jakby ktoś wbijał gwożdzie aparatem fotograficznym. 

Krótko mówiąc, zanim dopłynęliśmy do Kogutków Górnych pasażerowie 
jak przypuszczam nabrali elementarnego pojęcia o fizyce. No, a ja za to 
wiele dowiedziałem się o siewie oraz żniwach I innych takich rzeczach 
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